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Rada Naczelna P. P. S.
14-go i 15-go marca b. r. w lokalu Związku Pol­

skich Posłów Socjalistycznych, odbędzie się posie­
dzenie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek obrad o godz. 10 rano.
Sekretariat Generalny C.K.VV. P.P.S.
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Przesilenie w  Lidze Narodów.

W dzisiejszym numerze:
PRZESILENIE W LIDZE NARODÓW. 
NOWY RZĄD BRIANDA (Kor. wŁ).
GDZIE KONTROLA? (Z POWODU POD­

WYŻSZENIA CENY WĘDLIN I MIĘSA). 
LIST Z AMERYKI (ZAKOŃCZENIE 6-MIES.

STRAJKU GÓRNIKÓW).
NADUŻYCIA W PAŃSTW. BANKU ROL­

NYM.
PROCES O NADUŻYCIA W ŁÓDZKIM MO­

NOPOLU TYTONIOWYM.
„PRAWDA" P. BRYLA A BRYLANTOWE 

NIEDORZECZNOŚCI ENDECKIE.
CO P. HAMMERLING ROBI W AMERYCE.

ENDECJA A OBECNY RED. NACZELNY 
„RZECZYPOSPOLITEJ".

PRZEGLĄD PRASY.
WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.
J, Ciesielczuk, WIOSNA (Wiersz.). 
ODCINEK. M. Wallis. Z POWODU MIĘ- 

DZYN. WYST. ARCHITEKTURY W 
WARSZAWIE.

*****

WIEC POLITYCZNY NA DZIELNICY 
„STARÓWKA". W niedzielę dn. 14 b. m. o 
godz. 11 m. 30 w sali kina „Kordjan", ul. Dln- 
ga róg Podwala odbędzie się WIEC POLI­
TYCZNY. Przemawiać będą tow. tow. Z. 
Praussowa, S. Woszczyńska( T. Szpotański, A  
Szczypiorski, S. Garlicki.

* * * * *

O ZMIANĘ INSTRUKCJI DLA UNDENA 
PARYŻ, 12 marca (PAT.). Jak donosi 

„Le Matin" z Genewy, Vandervelde i Al­
bert Thomas po rozmowie z delegatem Szwe­
cji Undenem zwrócili się telegraficznie do 
szwedzkiego premjera, aby zmienił instruk­
cje, udzielone ministrowi Undenowi, w celu 
umożliwienia mu glosowania za wnioskiem 
Rady Ligi w sprawie stałych miejsc.

KONFERENCJE,
Genewa, 12 marca. (PAT.). (Godz. 

12 m. 25). Przed rozpoczęciem właściwyeh 
rozmów między przedstawicielami państw, 
które podpisały układ reński, odłbyły się 
koni er en oj e kierowników poszczególnych, 
delegacji. Delegacja niemiecka odbyła w 
hotelu Bergues naradę z Briamdem. Po godz, 
11-ej rozpoczęła się konferenqja uczestni­
ków układu reńskiego.

NAiRAiDA BRIANDA Z LUTHEREM. 
Genewa, 12 marca, (PAT.). Dziś przed 

południem odbyła się jednogodzinna nara­
da Briamda z niemieckim kanclerzem', Lu- 
therem i ministrem spraw zagr. Rzeszy, 
Stresemanoem. Przedstawiciele Niemiec 
obstawali, by na obecnej sesji tylko Niem­
cy zostały przyjęte do Rady Ligi oraz, że 
w tej chwili Niemcy nie mogą poczynić żad­
nych obietnic w sprawie późniejszego roz­
szerzenia Radiy. Niemcy gotowe są zbadać 
później tę sprawę.
VANDERVELDE PROPONUJE PRZYZNA­
NIE NIESTAŁEGO MIEJSCA POLSCE OD 
MARCA ORAZ ODŁOŻENIE SPRAWY 
ROZSZERZENIA RADY DO WRZEŚNIA. 

GENEWA, 12 marca (PAT.). Po dzisiej- 
szem poufnem posiedzeniu przedstawicieli 
państw, które brały udział w pakcie reńskim 
wszyscy delegaci ujawniali wyraźnie optymi­
styczny nastrój. Dowodzi to o zmianie na­
stroju w stosunku do uzewnętrznianych od 
wczoraj wieczorem obaw o los Ligi.

Briand oświadczył, iż w ciągu dyskusji, 
jaka odbywała się na posiedzeniu, poruszono 
kilka konkretnych propozycji, dotyczących 
rozwiązania sprawy rozszerzenia składu Ra­
dy.

Korespondent P. A. T. dowiaduje się, ii 
w toku dyskusji Vandervelde zgłosił propo­
zycję, która sta’a się podstawą obrad. Prze­
widuje cna przyznanie od marca Polsce nie­
stałego miejsca w Radzie oraz odłożenie dys­
kusji w sprawie wszystkich miejsc stałych w 
Radzie do września. Niemcy, zapytywani w 
kwestji tej propozvcii. poraź pierwszy nie ća-

I li odpowiedzi odmownej, lecz poprosili jedy- j 
nie o danie im paru godzin czasu do namysłu i 
przed udzieleniem odpowiedzi. Wobec tego i 
zapowiedziane na popołudnie, posiedzenie 
Rady nie odbędzie się dopóki Niemcy nie u- 
dzielą wzmiankowanej odpowiedzi.

PROJEKT KOMPROMISU. 
OŚWIADCZENIE BRIANDA.

Genewa, 12 marca. (PAT.). Szwajc. 
Ag. Tel. Po zakończeniu konferencji państw, 
które podpisały układ reński, Briand oś­
wiadczył przedstawicielom prasy, że w 
rezultacie narad zdaje się wyłaniać rozwią­
zanie, idące w następującym kienuinkiu: 1) 
natychmiastowe przyznanie stałego miejsca 
w Radzie dla Niemiec; 2) odroczenie roz­
patrywania kwestji innych miejisc stałych 
w Radzie Ligi do wrześniowego Zgromadze­
nia Ligi, z zastrzeżeniem natychmiastowe­
go utworzenia komitetu, któryby miał za za­
danie opracowanie w tej sprawie odpowied­
nich sprawozdań i wniosków i 3) natych­
miastowe przyznanie Polsce niestałego miej­
sca w Radzie Ligi. To ostatnie miałoby na­
stąpić już po przyjęciu Niemiec do Rady 
Ligi, a więc przewiduje zgodę na to Nie­
miec, ponieważ, jak wiadomo, Rada w tym 
wypadku musiałaby powziąć uchwałę jed­
nomyślnie.

Pozatem Szwajc. Ag. Tel. dowiaduje 
się. że pozycja ze strony Brazylji i Hiszipa- 
nji nieco złagodniała, wobec czego wydaje 
się już możliwe odroczenie do września 
sprawy przydzielenia stałych miejsc w Ra­
dzie. Co się tyczy opozycyjnego stanowis­
ka Szwecji, to w kołach sprzymierzonych 
mają nadzieję, iż również i ona obecnie bę­
dzie skłonniejsza do ustępstw, o ile oczywi­
ście i Niemcy, ze swej strony, również nie 
będą trwały na swem stanowisku odmow- 
nem.

NIEMCY ODRZUCIŁY KOMPROMIS.
GENEWA, 12 marca (PAT). (Godz. 22). 

Jak się dowiaduje agencja Havasa, kanclerz 
Luther zakomunikował delegatom koalicyj­

nym, iż nie może zaakceptować zaproponowa­
nego mu dzisiaj nowego pojednawczego roz­
wiązania trudności.

DELEGAT BRAZYLJI DOMAGA SIĘ 
SWOBODY DZIAŁANIA.

NOWY RZĄD BRIANDA.
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Paryż, 12 marca, (PAT.). „Petit Pari- 
sien” donosi z Genewy, że delegat Brazylji 
zażądał od swego rządu udzielenia mu 
w i ę k s z e j  swobody działania celem ułatwie­
nia porozumienia.

Dalszy ciąg depesz na str, 4-ej,

Minister Unden,
delegat Szwecji w Lidze Narodów (przeciwny roz­

szerzeniu obecnie Rady Ligi poza Niemcami).

£

Paryż, 10-go marca.
Briand pdbił dwa rekordy: szybkości, 

utworzywszy w ciągu niespełna 24 godzin 
nowy gabinet mimo ciężkiej i mglistej sy­
tuacji politycznej, i ilości,prezydentur, gdyż 
niema w historji parlamentaryzmu francu­
skiego drugiego polityka, któryby tyle razy 
piastował godność premjera. Od początku 
przesilenia wzrok wszystkich skierowany 
był w stronę dymisjonowanego szefa rządu. 
W czasie sesji Ligi Narodów któż mógł sta­
nąć na cziele gabinetu, jak nie twórca umów 
lokameńskich i kontynuator nowej, poko­
jowej polityki Francji, tak pięknie zapocząt­
kowanej przez Herriota. Nikt w parlamen­
cie nie łudził się co do celowości przesile­
nia, które 'było niemali przypadkowo wywo- ; 
łane i nie leżało w planach żadnego stron- i 
nictwa. Cały wysiłek trzeba było skiero­
wać ku szybkiemu zlikwidowaniu tego wy­
padku, spowodowanego brakiem większości 
i chaosem w Izbie. Chociaż Rząd Brianida 
przewrócił się o kwest je finansowe, nie na 
nie położono nacisk. Prezydent Republiki 
rozwiązał kryzys, patrząc w stronę Gene­
wy gdzie autorytet Francji został zachwia­
ny nagłą dymisją Brianda. Pierwszą pro­
pozycję objęcia stanowiska szefa Rządu o- 
trzymał wprawdzie Herriot, ale, jak można 
było się spodziewać, przewodniczący Izby 
odmówił, wskazując Brianda, jako człowie­
ka chwili, w danych warunkach najodpo­
wiedniejszego.

Jakież oblicze polityczne ma nowy 
Rzajdi? Czytając listę ministrów, można u- 
ledz złudzeniu, że dawny Rząd uległ tylko 
niewielkiej rekonstrukcji. Istotnie niewiel­
kiej, jeżeli Chodzi o ilość tek, które nowym 
ludziom powierzono; ogromnej, jeżeli spoj­
rzeć na zmiany z punktu widzenia nazwisk. 
Premjerem i min. spraw zagr. pozostał 
Briand, który zapewnił sobie fotel przy Quai 
d ‘Orsay (Min. spraw zagr.) na długi czas 
dzięki umowom lckarneńskim. Ale zmiana 
zaszła na stanowisku ministra . finansów. 
Miejsce niefortunnego Doumera (Durne) 
zajął Raull Peret (Pere), były przewodni­
czący Iżby Blcku Narodowego (1919 — 
1924); wódz lewicy radykalnej. Nazwisko 
to ani lepiej, ani gorzej nie brzmi, niż Dou- 
mer, jeżeli chodzi o fcwestje finansowe. Te 
same poglądy reakcyjne na .reformę skarbu, 
prawdopodobne pod trzymanie projektów fi­
nansowych Doumera w zasadniczych li- 
njach. Wątpić należy, czy nowy minister 
skarbu opracuje nową koncepcją finanso­
wą; wymagałoby to ciernistych i kilkumie­
sięcznych clbrad Izby i Senatu, a nowa usta­
wa gotowałby była dopiero w końcu lata, o 
ileby do tego czasu nowy minister nie po­
tknął sie o jakiś kamień podatkowy. Za­
tem p. Peret podtrzyma zapewne dawne 
projekty finansowe z całym ciężarem po­
datków pośrednich. Nie pod tym wzglę­
dem doniosła jest ztmiana p. Doumera na p.

Pereta. Ale p. Peret, który stanął na cze­
le t. zw. lewicy radykalnej od chwili upad­
ku drugiego rządu Painlevego, spowodowa­
nego pierwszą secesją tego stronnictwa od 
polityki Kartelu, jest apostołem „świętej 
unji" burżuazyjnej. Oin to doprowadził do 
zupełnego niemal zerwania lewacy radykal­
nej z resztą Kartelu, on też od pewnego cza­
su narzucał się na stanowisko premjera, 
mając zamiar złączyć wszystkie stronnictwa 
burżuazyjoe pod swoją egidą. Dziś czło­
wiek ten wszedł do gabinetu. A jednocze­
śnie Briand Skreślił z listy swych wsipób 
praoowników dwuch ministrów radykałów; 
Renć Renoult (Renu) (sprawiedliwość) i 
Camille Chautcmps (Szotan) (sprawy we­
wnętrzne), któnzy reprezentowali w po­
przednim gabinecie tradycje rządu Herrio­
ta. Te dwie zmiany: nominacja p. Pereta 
i dymisje Renoulta i Chautempsa to duży 
zwrot: zerwanie Brianda z ideą Kartelu ł 
ostateczne zbliżenie się do kokietowanej 
oddawna prawicy. To też nowy Rząd ma 
ząpewnioną większość w Izbie, mając z so­
bą znaczną część prawej strony Izby, lewi­
cę radykalną, republikanów socjalistycz­
nych i większość radykałów. Socjaliści u- 
zależnlli swoje stanowisko od programu fi­
nansowego Pereta. Ponieważ jednak nie 
uletfa wątpliwości, iż program ten nie bę  ̂
dzie lepszy, niż Doumera, zatem socjaliści 
pozostaną w opozycji, poparci kilkudziesię­
ciu głosami radykalnymi. Uchwała ostat­
niego kongresu zabraniająca socjalistom u- 
działu w Rządzie, dała partji socjalistycz­
nej zupełną niezależność działania, ale też 
spowodowała ich odosobnienie w Izbie. To 
też powzięta w ciągu przesilenia uchwała 
grupy socjalistów, przyjęta zresztą niewiel­
ką większością, a wyrażająca gotowość cał­
kowitego poparcia dla Rządu, opartego na 
większości kartelowej i mającego zamiar 
wprowadzić w życie demokratyczny pro­
gram polityczny i finansowy, nie znalazła 
echa. W obecnej chwili nawet matema­
tycznie większość Kartelu nie istnieje wo­
bec secesji lewicy radykalnej, a zresztą ani- 
radykali, ani republikanie socjalistyczni nie 
objawiają ochoty do podtrzymywania blo- 

I ku lewicy. To przejście bez 'wrażenia u~
1 chwały socjalistycznej dowodzi, jak dalece 

atmosfera polityczna się zmieniła i jak bar­
dzo wyrazem nowych nastrojów w Izbie 
jest druigi Rząd1 Brianda z p. Peretem, jako 
ministrem skarbu.

P. Briand'wsparł swój nowy gabinet na 
kilku filarach parlamentarnych: jest Pain- 
levć, jest Malvy, przewodniczący komisji 
finansowej Izby, jest również dep. Lamou- 
reux (Lamure), sprawozdawca budżetowy. 
Po raz drugi barka p. Brianda, z tym samym 
sternkiem, lecz z nową załogą, wyrusza w 
podróż. Dzwony triumfu dla p. Brianda są* 
jednocześnie dzwonami pogrzebowymi dla 
Kartelu lewicy. W. K.

duinenes de Leon,
delegat Hiszpanii, domagający się stałego miejsca 

w Radzie Ligi Narodów.

GDZIE KONTROLA?!
W artykule „Pod1 terorem spekulan­

tów’' pisaliśmy o tern, jak Eandlarze-hur- 
townicy samowolnie dyktuiją ceny każdego 
na rynek dostarczanego jartykuiłu. Upłynę­
ło kilka dni i oto sami paskarze dostarczają 
świeżych w tym 'kierunku dowodów.

W pismach warszawskich pojawił się 
komunikat, donoszący, że „z powodu pod­
wyższenia ,ceny żywca" z 1,33 zł. na 1,80 
zl. (!), spowodowanego masowym (!) wy­
wozem wieprzy za granicę, ceny wieprzo­
winy i wędlin izostają od 9 b. m. podwyższa- 
ne“...

Podwyżka ta przy wędlinach, np. kieł- 
* basie zwyczajnej, jest bardzo wysoka, bo

wynosi 20 procent, przy innych rodzajach 
i tak bardzo drogich, nieco niższa. Przy 
mięsie wvnosi 10 do 15%.

Nie trzeba długiego zastanawiania, by 
spostrzec, że cała ta podwyżka, to cyniczne 
oszustwo paskarskie, w dodatku pozorowa­
ne wykrętami...

Na zwyżkę ceny żywca i to tak wyso­
ką, jak komunikat podaje, bo prawie o 50 gr. 
na kilogramie, a więc w stosunku do ceny 
poprzedniej o przeszło 40%, mógłby wpły­
nąć tylko jakiś nagły, a dołkUwy brak trzo­
dy chlewnej na tragach,_ przez co ceny jej!’ 
podskoczyłyby odrazu niemal o połową... 1

Tymczasem mimo masowego wywozu, 
o którym w komunikacie mowa, takiego 
braku trzody chlewnej w kraju niema.
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Prawda, że spekulanci — przy  zupeł­
nej bierności władz i braku jakiejkolwiek 
kontroli nad wywozem  — ogałacają kraj 
stale z żywności, a więc i z 'bydła, trzody 
i wyrobów mięsnych,

Ale również p r a w d ą  jest, że na targach 
wcale nie występuje taki brak żywego in­
wentarza, żeby to wywołać mogło aż ta'k 
nagłą i silną zwyżkę,.. Chłopi np. wypro­
wadzający trzodę na sprzedaż, zwyżki tej 
nie robią bo ipo różnych targach prowincjo­
nalnych wręcz teroryzowand nieraz są przez 
handlarzy, skupujących trzodę masowo. 
Zwyżka więc żywca, jeżeli nawet istotnie w 
tej wysokości nastąpiła, nie jest wcale żad- 
nem elementarnem zjawiskiem, lecz prostą 
oszukańczą sztuczką zgrai, rozbijającej się 
.po całym kraju i trzymającej w swych szpo­
nach cały handel.

Ta to zgraja, doskonale zorganizowana, 
skupuje trzodę, przewozi do większych o- 
środków lub wywozi za granicę i dyktuje 
samowolnie ceny, których producent oczy­
wiście nawet'nfie ufidzi!

A jaka rap. duża dysproporcja zachodzi 
między cenami na prowincji i na targowis­
ku warszawskiem, to — jiuż z uwzględnie­
niem kosztów przewozu — wykazywaliśmy 
nieraz.

Ostatnia więc podwyżka nie jest spo­
wodowana „siłą wyższą", ale jest to prosta 
sztuczka przed świąt ecznfl... Zbliża się prze­
cież Wielkanoc, więc każdy paskanz chce 
zrobić interes.

A wobec tego zdzierstwa oszukaócze-

fo władze zachowują się, jak głuchonieme... 
'rzedtem np. w Warszawie Kom. Rządu 

kontrolował kalkulacje paskarzy... Dziś i 
to ustało! Nikt nie bada, czy podawane 
przez spekulantów ceny nie są oszukańcze! 
Więc rozbój paskarski uprawiany jest co­
raz bezczelniej. k.

Co p. Hammerling robi 
w Ameryce?

Pisaliśmy fui. że słynny sen. z Honolulu 
p. Hammerling bawi1 obecnie w Ameryce. 
„Głos Codzienny” pisze, że bawi on tam za 
paszportem dyplomatycznym Rządu polskie­
go i że ofiarował swoje usługi ,,Bankers Tru­
stowi" w sprawie dzierżawy monopolu tyto­
niowego...

Kto wysyłał p. Hammerłinga?!

&

Tow. pos. Józef Biniszkiewicz.

i Czy nadużycia
w Państw. Banku Rolnym 

będą zatuszowane?
Poseł Bobek i p. Dziewanowski, człon­

kowie Rady Nadzorczej Państwowego Ban­
ku rolnego — wystosowali list do p Mim Re­
form Rolnych, że.. nie mogą współpracować 
z prezesem Rady Nadzorczej p Wilkońskim. 
Jak wiadomo, p. Wilkoński utworzył komi­
sję, która wykryła nadużycia w Banku (głów­
nie chodzi o sprzedaż ośrodka przemysłowe­
go majątku ..Strzelce") — i domaga się od­
dania tej sprawy sadowi. Cóż więc znaczy 
oświadczenie pp. Bobka i Dziewanowskiego? 
Czy to, że nie chcą „współpracować" z p. 
Wilkońskim w ściganiu nadużyć?! Czy tu 
chodzi o usunięcie p. Wilkońskiego za to wła­
śnie, te ściga nadużycaa?!

P. min. reform rolnych powinien 4en 
dziwny list wrzucić do kosza, a natomiast — 
oddać sprawców nadużyć w ręce prokurato­
ra.

-:o:~

„Prawda* p. Bryla
I brylanty niedorzeczności 

endeckie]
P Bryl zapowiedział na niedzielę w Cyr­

ku swój odczyt p. t. Prawda o Rosji Sowiec­
kiej. Z tego powodu endecja robi wielki ha­
łas „Gazeta Poranna" i bezimienne odezwy 
nawołują do przeszkodzenia odczytowi siłą 
i t. d.

Cała ta akcja jest wierutnem głupstwem, 
które przysparza tylko reklamy p. Brylowi. 
Nie wiemy, po co p. Bryl jeździł do Sowie­
tów — ale to wiemy, że nie może żadnej 
„prawdy" powiedzieć o Rosji Sowieckiej, 
gdyż popierwszc bawił tam a raczej bawił się 
zaledwie dwa tyg. czy może nawet mniej, po- 
wtóre, widział tylko to, co mu bolszewicy 
pokazywali, po trzecie p. Bryl nie jest żad­
nym badaczem, ale małej miary poEtykie- 

rem, który z „prawdą" obchodzi się bez wiel­
kich skrupułów i ceremonji. Przecież p. 
Bryl nie zdążył zapewne „zauważyć" i tego, 
ze w Rosji Sowieckiej jest nierówne prawo 
wyborcze — na niekorzyść chłopów. Czy i to 
zaleci swemu „Stronnictwu Chłopskiemu"? 
Zresztą pochwały p. Bryla są tylko kompro­
mitujące dla Sowietów, bo w Rosji podoba 
mu się — nawrót do kapitalizmu, żałuje tyl­
ko, że niema tam kapitału...

A tymczasem endecy robią z Bryla mę­
czennika „prawdy" o Sowietach!...

— Ale skąd to taki nagły gniew na od­
czyty Bryla u ludzi, którzy poprostu z niepo­
czytalnym entuzjazmem witali Cziczerina w 
Warszawie?!

Wiec studencki
w sprawie przyznania Polsce 

miejsca w Radzie Ligi Narodów.
Wczoraj w sali Filharmonji odbył się 

tłumny wiec studencki, na którym po szere­
gu przemówień uchwalono rezolucję, doma­
gającą się przyznania Polsce stałego miejsca 
w Radzie Ligi Narodów.

Po wiecu akademicy w Iłczibte fciiku ty­
sięcy uformowali pochód, który przeciągnął 
ulicami miasta.

Manifestanci, wznosząc okrzyki ,tżądaimy 
stałego miejsca dla Polski w Radzie Ligi" 
chcieK dostać się pod poselstwo niemieckie, 
a potem szwedzkie. Policja nie dopuściła jed­
nak pochodu pod te poselstwa, wobec czego ! 
akademicy udali się pod poselstwa francu­
skie, włoskie i angielskie, gdzie manifestowali 
na cześć tych państw.

ENDECJA' 
a obecny red. naczelny 

Rzeczypospolitej
Endecka ,,Gazeta Warszawska Poranna" 

podaje w rubryce z sali sądowej pod tytułem: 
„Echa oszczerstwa red. Nowickiego na p. Jó­
zefę Czajewiską" — następujące sprawozda­
nie z procesu o obrazę czci:

„P. Adam Nowicki, były redaktor „No­
win Ilustrowanych", a obecnie naczelny, choć 
nieodpowiedzialny redaktor „Rzeczypospoli­
tej" miewał różnego rodzaju zatargi z p. Cza- 
jerwskim, zatrudnionym w ,,Reklamie Pol­
skiej".

Jakie to były zatargi i na jakim tle? —« 
o tem niestety historja milczy; dość, te p. No­
wicki, kropnął w „Nowinach" sążnisty arty­
kuł przeciw... siostrze tego ostatniego p. J-ó- 
zehe Czajewskiej, z zawodu nauczycielce. P. 
Czajewska wniosła do trzeciego wydziału 
karnego sądu okręgowego, skargę, domagającą 
się ukarania red. Nowickiego za oszczerstwo 
w druku.

Pełnomocnik p. Czajewskiej mec. Cha- 
bielski zgłosił na wstępie przewodu sądowe­
go o dołączenie do akt sprawy dla oświetle­
nia osoby red. N. dwuch dokumentów: a mia­
nowicie numeru „Głosu Prawdy", zawierają­
cego artykuł: „Szpiegowi Nowickiemu ostrze­
żenie" oraz zaświadczenia, z którego miało 
wyniknąć, że p. N. zamieścił artykuł nie w 
dobrej wierze i celem pełnienia obowiązków 
publicystycznych, ale właśnie jako akt zem­
sty za zatargi z bratem p. Czajewskiej.

Przedstawiwszy te dokumenty mec. Cha- 
bielski zaznaczył również, że obecny redak­
tor naczelny organu p. Korfantego do dziś 
dnia nie zareagował bynajmniej na wspom­
niany artykuł, zarzucający mu szpiegostwo 
na rzecz Austrji.

Po wysłuchaniu wniosków obrony, sprze­
ciwiającej się dołączeniu powyższych doku­
mentów, jako nie mających związku ze spra­
wą, trybunał w osobach sędziów Maślaaikie- 
wicza, Pereświet - Sołtana i Markusfełda po 
dłuższej naradzie, odrzucił wnioski obrony, 
jednakże nie jednomyślnie, jak to zaznaczył 
w sentencjach decyzji przewodniczący.

W konsekwencji przewodu sądowego try­
bunał uznał red. Nowickiego winnym oszczer­
stwa i skazał go na 7 dni aresztu, 200 złotych 
grzywny i zapłacenie kosztów sądowych".

Endeckie pismo zapomniało tylko dodać, 
że ten sam p. Nowicki był przed wojną jed­
nym z filarów... endeckiego ,,Słowa polskie 
go" we Lwowie.

Magistrat i komisja Rady 
Miejskie] 

przeciwko lokatorom
Rada miejska uchwaliła 3 grudnia wez­

wać magistrat aby natychmiast zawiesił ścią­
ganie podatky lokalowego od mieszkań 1 , 2 .  
3-rzbowych zajmowanych, przez robotników * 
i pracowników oraz polecić magistratowi o- 
pracowanie w powyższej sprawie szczegóło­
wych przepisów.

Tymczasem Magistrat uznał, że omawia­
na uchwała Rady miejskiej przekracza... za­
kres jej działalności, narusza obowiązujące u- 
stajwy i może przynieść miastu szkodę... Na 
podstawie art. 62 dekretu o samorządzie miej­
skim Magistrat zawiesił wykonanie tej uchwa­
ły i ziwrócił się do Rady miejskiej o poddanie 
jej rewizji.

Komisja finansowo - budżetowa Rady 
miejskiej uchwaliła na ostatnicm posiedzeniu 
zgodzić się z wnioskiem Magistratu.

Oczywiście! Przecież tu chodzi o ubo­
gich lokatorów nie zaś o kamienśczników!

Znowu wiosna...
Znowu wiosna świeżo jak wiśnia zakwitnie, 
Młodziutka dziewczyna w bielutkiej su­

kience,
Oczy będę pieścił runem rum żytniej,

\ Którą biegle rozczesują ciepłych wiatrów
ręce.

| Uśmiechem się czułym z ziemią porozumiem, 
Będą lasów słuchał, będę polom śpiewał, 
A  w pachnącym zmierzchu, cichnącym po­

szumem
Przywołany, wyeałuję wszystkie w sadzie

drzewa:

Wezmę liści zieleń radosną i młodą,
Kwiaty dni pogodnych, dni słoneczne

kwiaty,
Położę je w sercu, by rozkute z chłodu 
Wystrzeliło triumfalnie miłości szkarłatem.

Stanisław Ciedelczuk.

Wolność słoma a  Polsce
Wczoraj sędzia śledczy 1-go rewiru pod­

czas przesłuchiwania redaktora tygodnika 
„Za wolność", Tadeusza Wieniawy Długo- 
szewskiego, oskarżonego z art. 129 i 134 k. k. 
(podburzanie i obrazę władzy) nagle zarządził 
aresztowanie badanego.

Sędzia zażądał od p Długoszowskiego 
złożenia kaucji w wysokości 5000 zł. p, Dłu- 
goszewski nie mógł zapłacić tak wysokiej 
kaucji, przeto sędzia polecił bezzwłoczne od­
stawienie go do aresztu śledczego, skąd jesz­
cze wczoraj przewieziono go na Pawiak.

Zdumiewa niebywale wysoka kaucja, ja­
ką sędzia wyznaczył p. Długoszewskiemu, 
człowiekowi niezamożnemu, będąoemu dopie­
ro pod śledztwem.

Bisping, człowiek bogaty, skazany za 
morderstwo w celach zysku, został po wyro­
ku zwolniony za kaucją 10,000 zł„ a od będą­
cego dopiero pod śledztwem redaktora, o- 
skarżonego o przestępstwo polityczne żąda 
się 5,000 zł.

Pos. Melzerowa (kolo łydowsklg)

SZTUKI PLASTYCZNE
I-a WYSTAWA MIĘDZYNARODOWA AR­
CHITEKTURY NOWOCZESNEJ W WAR­

SZAWIE.
(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, ma­

rzec 1926 r,).
I.

O zadaniach i dążnościach architektury 
współczesnej i jej znaczeniu dla Polski.
Architektura jest to sztuka, przed którą 

niepodobna uciec. Możemy nie interesować 
się malarstwem, poezją lub teatrem: architek­
tura ogarnia nas ze wszystkich stron z chwi­
lą, kiedy wychodzimy na ulicę, określa cha­
rakter mieszkań lub lokalów, w których spę­
dzamy pozostałą część naszego żyda. Cóż 
może żywiej obchodzić nas wszystkich, nii  
to, jakim powinien być nasz dom i nasze 
mieszkanie?

Dzisiaj sprawy te są szczególnie aktual­
ne, Domy, co niegdyś były wygodne i przy­
jemne dla naszych dziadkóiw i babek, dzisiaj 
przestały być nimi dla nas. Zzewnątrz są one 
przeładowane banalną, nudną i niepotrzebną 
ornamentyką w stylach różnych epok minio­
nych; wewnątrz mają roizkład niepraktyczny 
ii niedostatecznie wyzyskujący przestrzeń. Po­
dobnie nasze mieszkania nie odpowiadają już 
więcej siwemu przeznaczeniu. Ciasne, źle o- 
świetlone, pełne kurzu, z trudnością dające 
się przewietrzać, zapchane mnóstwem niepo­
trzebnych gratów, które tylko zabierają miej­
sce i rozpraszają uwagę, są one przeważnie 

.niewygodne, niemiłe i niezdrowe.

Architekci współcześni pracują przeto 
nad stworzeniem nowego typu domu i nowego 
typu mieszkania. Dążenie do największej pro­
stoty, wygody, hygjeny i  taniości; odrzucenie 
wszelkiej dekoracji zbędnej; uzależnienie 
kształtu przedmiotu od jego funkcji, od jego 
przeznaczenia; najdoskonalsze przystosowa­

nie się do charakteru budulca; „standartyza- 
cja", t. j. ograniczenie się do przedmiotów, 
które mogą być wyrabiane serjami i są, wsku­
tek tego, odpowiednie dostępnie — oto myśli 
przewodnie tej nowej architektury, zwanej w 
jednych krajach „konstruktywistyczną", w in­
nych ,,purysityczną". Zrywa oma z naśladow­
nictwem stylów minionych, które trwało przez 
cały wiek XIX; posługuje się, o ile możno­
ści najprostszemu bryłami geometryczmcma — 
prostopadłościanem, walcem, kulą; opieruje 
wlelikiemi przejrzystemi linjami i  wielkiemi 
nagiemi płaszczyznami; używa farby do bar­
wienia bądź całych fasad, bądź ścian — dla 
uniknięcia jednostajności i wywołania odpo­
wiednich nastrojów („architektura wielobarw­
na").

Dom i mieszkanie przybierają nowe rysy. 
Dużo miejsca, dużo światła. Wielkie okna 
z lufcikami, dającymi się łatwo i wygodnie 
otwierać. Ściany malowane na jasny, przy­
jemny kolor. Szafy wpuszczone w ścianę i 
niewidoczne. Łóżka i stoły, dające arię rów­
nież wstawiać w ścianę lub podłogę. Ściany 
przesuwane, tak że w razie potrzeby można 
zmieniać rozmiary pokojów lub z kilku po­
kojów robić jeden. Wszelkie urządzenia ku­
chenne i toaletowe doprowadzone do najwięk­
szej doskonałości; kanalizacja, oświetlenie e- 
lektryczne, centralne ogrzewanie, odkurza­
cze, przyrządy do spalania śmieci; tarasy z O-

gródkanri, oddzielne pomieszczenia dla pral­
ni, suszarni i t. p.

Stworzenie nowego typu domu i nowe­
go typu mieszkania jest je d n e m  z najpilniej­
szych i najważniejszych zadań* architektury 
współczesnej,, nie jest ono wszakże jej zada­
niem jedynem. Obok domów m ie sz k a ln y c h  
architekci współcześni budują fabryki, elek­
trownie, rzeźnie, hale targowe, dworce kole­
jowe, garaże, hangary lotnicze, stocznio, mo­
sty, wjadukty, dźwigi, szkoły, domy ludo.ve, 
warenhauzy, hotele, teatry, kina, wznoszą ca­
łe dzielnice i miasta i w ro z w ią z y w a n iu  tych 
zadań kierują się zasadami, podobnemi do 
tych, które przytoczyliśmy w y że j. Lecz stwo­
rzenie nowego typu domu i mieszkania jest 
niejako zadaniem ośnodkoiwem budownictwa 
współczesnego.

Rozpoczął się ten nowy ruch architekto­
niczny jeszcze na wiele lat przed wojną w 
Holańdji. Głównym jego inicjatorem był H. 
P. Berlage, twórca gmachu giełdy w Amster­
damie. Wyzwolenie się ze stylów historycz­
nych, podkreślenie konstrukcyjnych członów 
budowli, odrzucenie wszelkiej zbędnej orna­
mentyki — to były główne myśE B ą r la g e g o .  
Myśli te podjął następnie J. J, P. Old (czytaj 
,.Aud“), wnosząc podczas wojny i po woinic 
około trzech tysięcy tanich mieszkań w Rot­
terdamie. —■ mieście, które dziisiaj jest głów- 
nem ogniskiem modernizmu holenderskiego.

Ideje architektów holenderskich oddzia­
łały przedewszystkicm na Niemcy. Zwłasz­
cza po wojnie zbudowano w Niemczech dużo 
gmachów — dworców kolejowych, hangarów 
lotniczych, fabryk, hal targowych, wairenhau- 
zów — w duchu nowoczesnym. Używanio 
materiałów ciężkich i  trwałych — betonu i

żelaza, — operowanie wi elkie mi, zwartemi 
bryłami, dążenie do m o n u m e n t a l n o ś c i ,  posłu­
giwanie się, obok linji* prostych, linjami krzy- 
wemi nadają charakter odrębny tej nowej 
architekturze niemieckiej.

We Francji znajdujemy kilku wyb:tnych
architektów modernistycznych; są om jednak
dość odosobnieni w swych wysiłkach, n*c 
Iwoarzą prądu- Najznakomitszym i najciekaw­
szym z pośród nich jest niewątpliwie Le 
Corbusier — Saugnier, fanatyczny wielbiciel 
geometrji i techniki, romantyk maszyn^, d£>'  
magający się nowej plastyki dla człowieka, 
żyjącego w środowisku wytworzonem przez 
przemysł współczesny. Poglądy swe głosi Le 
Corbusier z żarem apostoła w kilku świetnie 
napisanych, choć nieizawsze wytrzymujących 
krytykę rzeczową książkach („Ku nowej - ar­
chitekturze , „Urbanizm", „Dzisiejsza sztuka 
dekoracyjna ) oraz na łamach miesięcznika 
,,L‘Esprit Nouveau" („Nowy duch' )• Jako 
architekt jest Le Corbusier twórcą licznych 
will w Paryżu i pod Paryżem oraz całego, 
składającego się z prawic 600 domów miasta- 
ogrodu na jednem z przedmieść Bordeaux, O 
urządzonym przez mego pawilonie czasopisma 
„L‘Esprit Nouveau" pisałem w związku z wy- 
staiwą paryską. Logika i umiar cechują wszy­
stkie przedsięwzięcia Le Corbusiera; o ile w 
swych pismach wydaje się niekiedy doktryne- 
rem, o tyle w swych budowlach jest on da­
leki od wszelkiej krańcowości. T0 też jego 
wille i mieszkania nie mają w sobie nic z 
oschłości i pustki kajut okrętowych lub sal 
operacyjnych, są przytulne, miłe, mieszkalne.

Rosja, usposobiona bardzo życzliwie dla 
nowych prądów, lecz budująca rąało, tworzy, 
jak dotąd, awą architekturę, zwłaszcza archi-
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Łańcuch prasowy.
W dniu 12 b m. następujący towarzysze 

złożyli pieniądze na ,tFundusz Prasowy", wy­
znaczając jednocześnie nowych towarzyszów 
do złożenia takiej samej sumy i do wyznacze­
nia znowu następnych towarzyszów:

Tow. Edward Pietrzak w  Olkuszu zł. 10 
— wzywając tow. tow. Fr. Źulichows kiego 
(Bolesław), Fr. Frycza (Sławków), St. Mato- 
nia (Klucze), A. Adamczyka, E. Kelcgo, H. 
Piwowarową, kol 3. Baczkowskiego> ob. dr, 
J. Łapińskiego, A. Grzesiównę (Olkusz), ob. 
dr. B. Niepielskiego (Sławków), tow- W. Ak- 
samita, St. Zmysłę (Olkusz), oraz ob. K. O- 
siowskiego komisanta Powiatowej Kasy Cho­
rych w Sosnowcu, posła tow. Z. Żuławskiego 
i pos. tow. I- Daszyńskiego.

Dr. Juljan Heroman w Sosnowcu zł 5— 
w z y w a ją c  o b . Józefe Szenhaka, Adolfa Lan- 
daua, dyr, Czesława Jankowskiego z Sosnow­
ca.

Tow. Jakób Starczewski w Częstocho­
wie zł. 5 — wzywając tow. toiw. Atndrzeja Au­
gustyniaka, Romana Ciocha z Częstochowy.

Inż, Józef Nowicki w Milanówku zł. 5—• 
wzywając tow. Medarda Dowwarowicza.

Tow. Michał Ladowski w Wilnie zł. 5 — 
wzywając tow. Jana Zejmę z Wilna.

Tow. K. Federowicz w Rakowie zł. 5 — 
wzywając tow. tow. W, Kazka komisarza Ka­
sy Chorych w1 Ostrowcu, W. Dąbrowskiego z 
Rakowa i H. Koziarską z Wierzhaika.

Tow. M. Fedemk w Rakowie zł. 5 —. 
wzywając tow. tow. Leona Mikołajewskiego 
z Pańska, Czesława Bomczyńskiego z Nowo- 
radomska, Antoniego Szklarczyka i Wiktora 
Letkowskiego z Rakowa.

Z Rady Fundacji Polskiego 
Kom. pomocy dzieciom

Minister Pracy i Opióki Społecznej, po­
wołał następujące instytucje do deleigoiwania 
swych przedstawicieli do Raidy Fundacji Pol­
skiego Komitetu Pomocy Dzieciom: 1) Zwią­
zek miast Polskich, 2) Związek Sejmików, 
(Biuro Zjazdów Samorządów Ziemskich), 3) 
Związek Towarzystw Kokmji Letnich, 4) Pol­
skie Towiarzystwo PedjatrycZne, 5) Zachod­
nio - Galicyjskie Towarzystwo Ochrony Dzie­
ci w Krakowie, 6) Wschodnio - Małopolskie 
Towarzystwo Ochrony Dzieci i Młodzieży we 
Lwowie, 7) Towarzystwo Opieki nad dzieć­
mi katolickicmi w Poznaniu, 8) Towarzystwo 
Opieki nad Dziećmi w  Wilnie, 9) Towarzy­
stwo Polskiego Czerwonego Krzyża Oddział 
w Katowicach, 10) Warszawskie Towarzy­
stwo Dobroczynności, 11) Robotniczy Wy­
dział Wychowania Dziecka i Opieki nad' niem,
12) Wydział Opieki Zboru Ewangelickiego,
13) Związek Towarzystw Opieki nad Sierota­
mi Żydowskiemi, 14) Związek Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych, 15) Rada Opiekuńcza 
miasta Pruszkowa.

Na prezesa Rady Fundacji P. K. P. D. zo­
stał powołany mec. Aleksander Lednicki. (P. 
A. T.).

Zopomosi dla pracowników
umysłowych

W stosunku do zeszłego miesiąca suma, 
przeznaczona na udzielanie zapomóg pozo­
stającym bez pracy pracownikom umysłowym, 
powiększona została o 50,000 z ł ,  a zatem do­
prowadzona do 246,000 zł. Z kwoty tej War­
szawa otrzymała 40,000 zł., Łódź — 50 tys. 
zł., Sosnowiec — 30,000 zł. Podział pozosta­
łej sumy nastąpi niebawem. (—)•

L I S T Y  Z A M E R Y K I .
ZWYCIĘSKI STRAJK GÓRNIKÓW TWARDEGO WĘGLA. — CIĘŻKIE WA­
RUNKI WALKI. — NISKI STAN UŚWIADOMIENIA KLASOWEGO. — GARSC

WYMOWNYCH CYFR.
Chicago, w lutym 1926.

'Po dłuigiej., 166 dni trwającej walce, 
wreszcie ukończył się, 1 września 1926 r. 
zacięty strajk górników twardego węgla.

Nie 'byle jaki był to strajk, nawet w 
stosunkach amerykańskich. W Polsce, gdzie 
strajki trwają zazwyczaj ibardzo krótko — 
strajk ten dopiero otworzyłby oczy wszy­
stkim lokajom .lewiatańskim, którzy, w na­
iwności swej koziowólczej pozwalają so­
bie na cytowanie „rozważnej i oszczędnej 
Ameryki”, głupie morały prawiąc polskie­
mu luldowi pracującemu, ilekroć ucztuje się 
'Sprowokowanym do wszczęcia strajku.

Strajk antracytowy skoncentrowany 
był przeważnie w północno-zachodniej po­
łaci stanu Pennsylwanji (nawiasem mówiąc 
co do obszaru, stan ten stanowi jedną trze­
cią obszaru Polski), a prowadziła go Unja 
Zjednoczonych Górników, należąca do A- 
imerykaóskiej Federacji Pracy, której pro­
gram przypomina nieco bigos, ugotowany z 
N. P. R. i Ch. D. Unja górników antracyto­
wych istanowi osobną grupę, niezależną od 
unji górników węgla miękkiego. Tak mało 
tu poczucia solidarności, że gdy strajkują­
cy górnicy antracytowi już niemal przy­
mierali głodem — górnicy węgla miękkiego 
zwiększoną liczbę , godzin wyrabiali, zgoła 
się o iswydh braci nie troszcząc, Anomalję 
tę natychmiast zauważył i w swych mo­
wach objazdowych podkreślał angielski 
parlamentarzysta robotniczy Purcell, zna­
ny i Czytelnikom „Robotnika".

Życie robotnicze w stanie Pennsylwa- 
nia jest bardzo ciężkie. Stanem tym rządzą 
najkonserwatywniejsze elementy jednej z 
dwóch- partj i burżuazyjnych, mianowicie 
„republikanie". W istocie rządy 'Sprawują 
peninsylwańskie iewiatany: węglowe i sta­
lowe. Atmosfera pennsyilfwańska pełna jest 
pyłu węglowego, dymu fabrycznego, poświ­
stu nahaj ek „czarnych kozaków", czyli mi­
licji stanowej i brutalności .prywatnych , 
na żołdzie fabrykandkim żyjąjcych konsta- 
blów, agentów, zabijaków i t. p. szpiclów. 
Walka 'strajkowa w takiem środowisku wy­
maga zdwojonego wysiłku. Skład osobisty 
oddziałów unijnych jest ,.bajecznie koloro­
wy”. T. zw. „Amerykanie" starczą zaled- 

I wie za skąpą okrasę. Miąższ Unji górników 
i stanowią: Polacy, Ukraińcy, Litwini, Fino- 
j  wie, Włosi, Bułgarzy, Serbowie, Meksyka­

nie, z odrobiną Irlandczyków i szczyptą 
Niemców, Zaiste* podziwiać należy wy- 

i trwałość i stanowczość strajkujących gór­
ników, którzy aż 166 dni walkę toczyli!

W .strajku tym chodziło o zdobycie 
zwyczajnych ekonomicznych polepszeń. 
Na miesiąc przed wygaśnięciem poprzed­
niego kontraktu, przedstawiciele zorganizo­
wanych górników zażądali: 1) aby zarządy 
kopalń przy wypłacie potrącały opłaty u- 
nijne (związkowe), 2) podwyżki 10-pro- 
centowej płacy górników kontraktowych, 
3) podwyżki o 1 dolar dziennie płacy gór­
nik,ów „dniówkowych".

Przetargi trwały od 9 czerwca, a gdy 
do 1 września nie dały wyniku, zarząd Unji 
powołał górników do strajku, pozostawia­
jąc na stanowisku tylko garść ludzi, do do­
glądania maszyn, wind i t. ip.

Właściciele kopalń parli do t. zw. arbi­
trażu, czyli rozsądzenia sporu przez komis­
ję rozjemczą, wybieraną wspólnie. Lecz 
komisji takiej górnicy nie dowierzali (mą­
drzy doświadczeniem innych unji), a chcąc 
się zabezpieczyć, postawili (w grudniu)

tekturę monumentalną, przeważnie tylko — 
na papierze. Używanie materjałów lekkich i 
nietrwałych — drzewa i sizkła — nadaje bu­
dynkom architektów sowieckich charakter 
wybitnie prowizoryczny, zaś posługiwanie się 
l i n j ą  skośną — charakter niespokojny i  dy­
namiczny. Z osobistości należy tutaj wymie­
nić zwłaszcza Taitlina, twórcy nieurzeczywist- 
nionego dotąd projektu iwieży wysokości 320 
m. (a więc o  20 m. wyższej o.d wieży Eiffla) 
oraz Konstantego Mielnikowa, autora pawilo­
nu sowieckiego na zeszłorocznej wystatwie w 
Paryżu. — Konstanty Malewicz, inicjator kie­
runku malarskiego zwanego suprematyzmem, 
tworzy fantazje „architektury nieutylśtaraiej”, 
projektuje zespoły olbrzymieli, pomalowa­
nych na różne kolory prostopadłościanów, 
które nie mają służyć do celów użytkowych, 
lecz jedynie sprawiać nam zadowolenie swą 
formą i barwą.

Prócz krajów wymienionych architektu­
ra nowoczesna rozwija się jesizcze w  Belgja 
(nowe dzielnice w Brukseli), w Czechosłowa­
cji, w Stanach Zjednoczonych. W Polsce od 
kilku lat bronią dzielnie nowych haseł mło­
dzi plastycy, zgrupowani dokoła czasopisma 

Blok", z PP- Teresą Żarnowerówną i  Mie­
czysławem Szczuką na czele. Z ich grona 
wyszła też inicjatywa wystawy obecnej.

Nowa architektura nietylko czyni zadość 
tęsknocie naszej epoki na stylem własnym, 
lecz posiada nadto pierwszorzędne znaczeme 
społeczne. Domy z ogródkami, nueszkama 
pełne powietrza i światła, zaopatrzone w u- 
mywalmc i wanny, w spałacze śmieci i odku­
rzacze są zdrowsze od domów i mieszkań ist­
niejących, ciasnych, ciemnych i zakurzonych, 
często pozbawionych nawet najbardziej nie­

zbędnych urządzeń cywilizacyjnych. Są zdro­
wsze nietylko dla ciała, ale i  dla duszy: nie 
ulęga bowiem wątpliwości, że mieszkanie nie­
wygodne i niemiłe działa fatalnie na nasze 
usposobienie, rozstraja nas i deprymuje, pod­
czas gdy mieszkanie wygodne, jasne i weso­
łe oś wież a nas, budzi w nas radość życia i 
zaoał do pracy. Krótko mówiąc, nowa ar­
chitektura może się stać potężnym czynnikiem 
wychowawczym, rozsadnikiem zdrowia fizycz­
nego i psychicznego1, budzicielką radość: ży­
cia i cnergji do czynu.

Dla Polski wszystkie te sprawy, związa­
ne z nową architekturą, mają szczególne zna­
czenie. Wojna zniszczyła w  Polsce wiele 
mieszkań i osiedli ludzkich; w  wielu miejsco­
wościach, na kresach wschodnich, ludzie żyją 
po dziś dzień w lepiankach; w  miastach głód 
mieszkaniowy daje się dotkliwie we znaki. 
Te zaś domy i mieszkania, które istnieją, po­
zostawiają przeważnie dużo do życzenia pod 
względem wygody i higjeny. Z przyczyn na­
tury gospodarczej ruch budowlany jest u nas 
jeszcze ciągle nadzwyczaj słaby. Kiedyś jed­
nak zaczniemy budować na wielką skalę; cho­
dzi więc o  to, jak będziemy budować nasze 
nowe domy i miasta: czy, naśladując to, co 
istnieje, będziemy budować domy niewygod­
ne niezdrowe i kosztowne, czy też, korzy­
stając ze wskazań nowej architektury, będzie­
my wznosić budowle praktyczne, zdrowe, mi­
łe i tanie.

Wystawa, otwarta w „Zachęcie”, zazna­
jamiając publiczność ze wzorami nowej racjo­
nalnej architektury, może tutaj odegrać rolę 
dużą i  dobroczynną.

Mieccysław Wallis,
_  . •  * i.
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dodatkowe, a bardzo daleko idące żądania: 
„Jeżeli komisja arbitrażowa ma decydo­
wać o płacach górników, niech też decydu­
je o cenie węgla, aby i ogół coś na tym ar­
bitrażu skorzystał",

W ten sposób interpretowany arbitraż 
odrazu zbrzydł pennsylwiańskim baronom 
węglowym, którzy rokowania zerwali, zwy­
czajnym porządkiem rzeczy winę tego zwa­
lając na górników.

Sentyment wrogi górnikom łatwo było 
pod koniec grudJnia urobić. Mrozy mieliśmy 
wówczas tęgie, a opału ani na lekarstwo. 
Ojgromna bowiem większość ludności mia­
sta opala mieszkania twardym węglem, któ­
ry się spala w dużych, żelaznych piecach, 
przypominających duże beczki, na krótkich 
nóżkach. Duży, skrzyniow a ty piec kuchen­
ny i drugi „.beczkowaty , ustawiony w „po­
koju frontowym", dwa razy dziennie „na­
karmione" twardym węglem, po wierzch- 
potrafią utrzymać w 6-cio pokojowem mie­
szkaniu temperaturę 15 stopni R., w czasie 
ostrej nawet zimy. Zazwyczaj za tonę 
twardego węgla płaciło się 15 do 16 dola­
rów. Przeciętnie rodzina robotnicza zuży­
wała siedem ton twardego węgla, dosta­
tecznie opalając sześciopokojowe mieszka­
nie. W tym roku węgla twardego — po 16 
doi. tona — zabrakło. Wiadomo — z po­
wodu strajku. Pojawił się jednak twardy 
węgiel—po 22 i wkrótce 25 doi. tona. Wia­
domo, z .powodu tych „upartych" górników. 
Lecz ludziom zaczęło braknąć dolarów. 
Zmuszeni więc zostali do używania koksu, 
którym rujnowali sobie piece i zakurzali 
mieszkania. Niektórzy ryzykowali opalanie 
miękkim węglem. Usłużna baronom węglo­
wym prasa codzienna, aż do znudzenia, ób- 
rabiała „kwestję opałową , „drożyznę wę­
gla" i t. p. nie szczędząc strajkującym gór­
nikom srogich frazesów i morałów. Tym­
czasem zaspy węgla zaczęły się wyczerpy­
wać. Nie było z czego ciągnąć dalej znacz­
nych zysków. A że zima jeszcze się nie u- 
kończyła, i można będzie .skorzystać z wy­
śrubowanej ceny węgla, więc właściciele 
kopalń poczuli wreszcie skłonność do... u- 
gody.

Zawarta „ugoda" nie jest idealną. iNi- 
by górnikom przyznaje się spełnienie ich 
postulatów, lecz uzależnia się to od decyzji 
rady polubownej,, przyczem uzgodniona te- 
orja może w praktyce takiemu ulec wypa­
czeniu, że rezultaty zwycięskiego strajku 
okazać się mogą bardzo małemi.

Rzeczony strajk był jednym z poważ­
niejszych, Brało w nim udział 158 tysięcy 
górników, pracujących w 828 kopalniach, 
.skupionych w ręku 135 firm, z których 
dziesięć sprawuje bezwzględną kontrolę w 
zagłębiu węglowem.. Ponieważ strajk trwał 
166 dni, przeto okrągło licząc 50 miljonów 
ton węgla twardego nie zostało dobytych, 
co reprezentuje istratę jednego miiljarda 
(dolarów. Stratę tę odbito sobie jednak, 
niemal zdwajając cenę węgla zapasowego.
0  wiele gorzej wyszli na tern strajkujący, 
którzy wyzbyli się zarobków, w sumie 180 
miljonów doi., wypróżnili .swe kasy organi­
zacyjne, postradali swe oszczędności oso­
biste.

Ani Rząd stanu Pennsylvania, ani 
Rząd federalny, waszyngtoński — nie sta­
nęły w obronie ogółu, obdzieranego ze skó­
ry przez paskarzy węglowych. Wprawdzie
1 gjub. Pinchot i prez. Colidge, z daleka, 
głos w tej sprawie zabierali, lecz skończy­
ło się na opublikowaniu kilku okrągłych 
komunałów. Rządzące bowiem czynniki w 
Ameryce ściśle irzymają się ewan^elji 
wolnego paska.

Wl. Koniuszewski.

Poeta wioski d’Annunzio,
którego dzieło „Męczeństwo św. Sebastjana" wy­
stawia obecnie tea tr  „Scala” w Medjolanie. Wła­
dze kościelne zabroniły katolikom uczęszczania 
na to widowisko, a w dzień przed premjerą odbyto 

nabożeństwo pokutne.
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Proces o nadużycia 
w łódzkim monopolu ty­

toniowym
W drugim dniu rozpraw, na wyszczegól­

nienie zasługuje zeznanie oskarżonego portje- 
ra, który oświadczył, że .posiada kilka real­
ności w  śródmieściu Łodzi. Twierdzi on jed­
nak, że żadnych nadużyć nie zauważył.

W trzecim dniu rozpraw rozpoczęto prze­
słuchiwanie świadków. Według tych zeznań, 
dozorcy fabryczni, gdy zwracali się do dyrek­
tora, zawiadamiając o nadużyciach, otrzymy- 
wali odpowiedź ,fto nie wasza rzecz » przy* 
tern robotnica Sobczakowie, która  ̂ .głównie 
przyczyniła się do wykrycia nadiużyć, została 
wydalona, rzekomo za działalność antypań­
stwową.

Świadkowie hurtownicy skarżą się na 
niesprawiedliwy podział wyrobów tytonio­
wych przez monopol łódzki i faworyzowanie 
niektórych hurtowników. Świadek hurtownik 
Marcinkowski stwierdza, że, gdy zwrócił się 
do osk. Ziąbka, prosząc o  otrzymanie jakie­
goś przydziału, osk. Ziąibek odmówił, tłoma- 
cząc, iż „nie chce, aby dyr. Wronka  ̂przy­
puszczał, iż bierze łapówkę, a nie dzieli się z 
nim”. Św. Piątkowski, również hurtownik, 
opowiada, między immemi, jak raz czekał do 
wieczora, nie mogąc otrzymać towaru, a tym­
czasem na mieście już sprzedawano towar z 
fabryki. Św. Piątkowski mówi, iż słyszał, że 
urzędnicy i dyr. Wronka urządzają często li­
bacje, oraz, że mówiono mu, iż w restauracji 
Manteufla proponowano urzędnikom pienią­
dze za lepszy przydział tytuniu.

Świadkowie Nurek i Obraniak, dctaliści, 
stwierdzają, że gdy się skarżyli w  fabryce na 
zły gatunek papierosów, odpowiadano im 
„palacze muszą'palić takie papierosy, jakie 
fabryka wyrabia". Stwierdzają oni, że papie­
rosy były złe w.skutek czego rozwinął się 
szmugiel papierosów.

Św. Wojnicki, komisarz urzędu akcyz . 
monopolów państw., oświadcza, że na ułłoach 
konfiskowano chłopcom tytoń i papierosy, 
skradzione w  monopolu, oraz szanuglowane z 
Gdańska,
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Wyprzedaż Rosji kapita­
listom zagranicznym
Do Charkowa przybyły dwie grupy 

przedstawicieli koncernów niemieckich ce­
lem zbadania stanu przemysłu w Zagł. Do­
nieckiem. Przyjazd delegatów niemieckich 
stoi w związku z projektowanem udziele­
niem tylm koncernom koncesji na eksploa­
tację bogactw Zagł. Donieckiego, (PAT.).

Niepoczytalne wichrzenia
monarcliistów niemieckim
Berlin, 12 marca. (PAT.). Wczoraj w 

Reichstagu podczas dyskusji nad wnioska­
mi, zgłoszonymi pnzez prawicę, a dotyczą­
cymi rozszerzenia władzy prezydenta Rze­
szy, przyszło do burzliwych scen i demon­
stracji uczuć iwonarchistycziiłych ze strony 
prawicy. Mówcy stronnictw umiarkowa­
nych oświadczyli, że wszelkie zmiany kon­
stytucji weimarskiej uważają za niepożą­
dane. Minister spraw wewnętrznych, Kueltz, 
stwierdził, że monarch) a Hohenzollernów 
upadła z własnej winy, ponieważ cesarz^ 
gdy po raz pierwszy zmuszony był bronić 
swych praw, uciekł do Holandji. Słowa te 
wywołały wzburzenie na ławach prawicy, 
której posłowie opuścili salę. Niemaecko- 
narodowy poseł, hr. Westarp, oświadczy* 
później, że jego partja zgłasza votum oieui' 
ności dla ministra „tymczasowej republiki 
niemieckiej",

Torpedowiec „l^dwe”.
Niemcy wyhodowali nowy torpedowiec pĄ Ą naxwę „Mówc 809



P R Z E S L Ą D  P R A S Y .
Sprzeczne wiadomości z Genewy. — Spór w 

rodzinie chjeńskiej trwa dalej.
Możemy się pocieszyć, że będąc w W ar­

szawie, tyleż wiemy o rozwoju wypadków w 
Genewie, co stali i przypływowi genewczycy. 
Oto garść wiadomości specjalnych korespon­
dentów gazet. Jak  one wzajemnie dotskonale 
się ^uzupełniają":

„Express Poranny" donosi, że Rada Ligi 
jednomyślnie wypowiedziała się na rzecz nie­
stałego miejsca dla Polski, żądanie zaś Hisz- 
panji i Brazylji co do stałego miejsca ma być 
odrzucane. Korespondent tej gazety nie wie, 
czy nazwać to  zwycięstwem Polski czy klę­
ską.

„Gazeta Warszawska Poranna" podaije,
że

^Kalkulując wszystkie dane za i przeciw, 
należy dojść do wniosku, że albo wszystkie 
.kandydatury do Rady, to znaczy: Polska,
Hiszpanja i Rraizylja uzyskają satysfakcję, al- 
ibo Locarno całe runie w  gruzy, grzebiąc na 
ząw,sze swych autorów".

Dramatycznie!
P. Stroński telegrafuje z Genewy, że 

przedstawiciel Hiszpanji ,,uważa stałe miej­
sce równocześnie z niemieokiem za nienaru­
szalne żądanie hiszpańskie", tymczasem kore­
spondent „VoTwartsa" berlińskiego i inni 
przedstawiają sprawę tak, jakgdyby Hiszpa- 
nja skłonna była do ustępstw, co wydaje się 
nieprawdopodobnem, gdy się zważy, że Hisz- 
pamja już w r. 1921 postawiła swą kandyda­
turę na stałego członka do Rady Ligi, a Fran­
cja i Anglja na to się zgodziły. Od tego cza- 
su istniała milcząca umowa, że Hiszpanja o- 
trzyma stałe miejsce, gdy tylko nastąpi zmia­
na w  składzie Rady. Chwila taka nastąpiła 
obecnie i Hiszpanja nie może się wycofać, nie 
narażając swej godności.

Co do stanowiska Brazylji, to wszyscy 
prawie korespondenci tw ierdzą jednomyślnie, 
że przedstawiciel tego państwa na mocy in­
strukcji swego rządu nie cofnie swego żąda­
nia i głosować będzie przeciwko przyjęciu 
Niemiec w razie nięprzyjęcia Brazylji na sta­
łego członka Rady. Jedynie korespondent 
„Daily Heralda" donosi, jakoby delegat Bra­
zylji cofnął swe żądanie!

Ogólne niezadowolenie z uporczywości 
delegata szwedzkiego korespondent „Vor- 
wairtsu" nazywa , klasycznem usprawiedli­
wieniem" stanowiska rządu szwedzkiego prze­
ciwko rozszerzeniu Rady. Stanowisko to  by­
łoby istotnie klasycznie usprawiedliwione, 
gdyby zwracało się również przeciwko przy­
jęciu w chwili obecnej Niemiec i gdyby nie 
pociągnęło za sobą kryzysu, jaki przeżywa o- 
becnie Genewa.

Tow. Vandervelde miał — wedle „W ar­
szawianki" — wyrazić się, że „Belgja także 
jest przeciwna powiększeniu stałych miejsc, 
ale uważa, że właśnie Polska musi mieć wej­
ście do. Rady obecnie niewątpliwie zapewnio­
ne”. i

„Rzeczpospolita" donosi, że delegacja 
włoska będzie głosowała przeciwko przyjęciu 
Niemiec do Rady, o ile nie dadźą zoboiwią- 
zań co do Polski, Hiszpanji i Brazylji.

P. Szwałbe z „Naszego Przeglądu" dziwi 
się tym żydom polskim, którzy w Genewie 
agitują ma rzecz przyznania Polsce stałego 
miejsca w  Radzie i przypomina, że w Polsce 
istnieje „numerus elausus". Co za mściwy 
Szajlok!

* *
*

W  obozie chjeńskim w  dalszym ciągu o- 
stra kłótnia między endekami a  dubadekami. 
„Dwugroszówka" z temperamentem rozpra­
wiła się z „Dziennikiem Poznańskim", który 
zarzuca endekom, że przy ich pomocy odby­
wa się „systematyczna socjalizacja Polski", 
że w  budżecie min. Zdziechowsikiego „tezy 
socjalistyczne święcą prawdziwy tryumf". 
,,Dwugroszówka“ nazywa te zarzuty „obłęd­
nymi", radzi duibadekom ustanowić „nadzór" 
psychjatrycznę - polityczny nad ich dzienni­
kami, wytyka fałsz i kłamstwo, bezmyślność 
i demagogję dubadeków.

Tak mówią swoi o  swoich i a  znają się 
przecież dobrze...

Swoją drogą cięgi, zadawane przez „Dwu- 
groszóWkę" organowi dubadeków, są zupeł­
nie zasłużone. Demagogja tych m onarcho- 
anarchistów święci prawdziwe orgje.

Tow. Karol Płatek.

W  niedzielę, dn. 7 b. rp. zmarł po dłuż­
szej chorobie (gruźlica) — tow. Karol Pła­
tek — wieloletni członek P. P. S. i b. radny 
klubu P. P. S. w Sosnowcu, bojownik o spra­
wę robotniczą.

Zmarły odznaczał się nieskazitelnym cha­
rakterem, który mu jednał szacunek towa­
rzyszów walki i pracy.

W pogrzebie brały udział — Związek 
Zaw. i organizacje P. P. S. w Modrzejowie i 
Niwce — z czerwonetni sztandarami. Pogrzeb 
był istną manifestacją olbrzymiej masy robot­
ników, żegnających w ten sposób totw. pracy.

Nad grobem, w imieniu 0 . K. R. P. P. S. 
i klubu radnych P. P. S., przemawiał prze w. 
klubu radnych tow. Kurek Fr., w  serdecznych 
słowach kreśląc życie Zmarłego. Z ramienia 
Zarządu miasta wzięli udział w smutnej cere- 
mo«ji tow. tow. wiceprezydent Jamżai i ławnik 
Ufel.

Cześć pamięci zasłużonego towarzysza!

0 przeprowadzenie robót 
inwestycyjnych wpow. 

Warszawskim
W zWiąziku z potrzebą zatrudnienia bez­

robotnych na terenie powiatów położonych 
w pobliżu Warszawy, w których liczba pozba­
wionych pracy przekracza 3,000 (zarejestro­
wanych), a  z której to cyfry większość przy­
pada na pow. warszawski, w szczególności na 
podmiejskie miejscowości fabryczne, wojewo­
da warszawski zwrócił się do min. robót pu­
blicznych z pismem, w którem uzasadnia po­
trzebę udzielenia, między in. pow. warszaw­
skiemu, odpowiedniego kredytu inwestycyj­
nego.

Omawiane pismo podaje, że w pow. w ar­
szawskim należy podjąć szereg następujących 
konserwatywnych robót drogowych; od Słu- 
żewca do Piaseczna, od Jabłonny do Nowego 
Dworu, od Rembertowa do Wesołej, od Kla- 
rysewa do Jeziorny, w pobliżu radiostacji, od 
Wawra do Zastawia i od granicy Wielkiej 
Warszawy (od ul. Wolskiej) do wsi Latcho- 
rzew.

Przy tłuczeniu kamieni w  ilości 12,000 m. 
sześć, oraz przy robotach ziemnych, znalazło­
by zatrudnienie 250 robotników w  ciągu kil­
ku miesięcy.

Zrealizowanie powyższych zamierzeń na 
terenie pow. warszawskiego pociąga za sobą 
konieczność udzielenia na kupno kamieni i na 
koszty robocizny pożyczki, w wysokości 200 
ty®. zł„ na przeciąg 6 miesięcy. (—).

•  ■ * •

Sprawozdanie angielskiej 
komisji węglowej

IPAT. podaje streszczenie sprawozdania, któ­
re  ogłosiła angielska komisja węglowa, powołana 
do zbadania stosunków w tym przemyśle.

Sprawozdanie wskazuje, że obecne trudności 
w przemyśle węglowym wypływają z całokształ­
tu stosunków gospodarczych; nie m ają jednak ra ­
cji właściciele kioipaid, twierdząc, że kryzys da 
się zażegnać iprzez powiększenie ilości god rn  
pracy i zmniejszenie ipłajc. Zmiany muszą być po­
czynione w  inmym kierunku.

Stałym niedomaganiem przemysłu węglowe­
go jest jego wadliwa organizacja techniczna, prze- 
starzałość urządzeń niektórych kopalń węgla, o- 
raz prywatny charakter i rozczłonkowany stan 
posiadania bogactw mineralnych.

Komisja nie uważa za zadowalający postulat 
nacjonalizacji kopalń, tylko proponuje szereg za­
rządzeń, mających na celu reorganizację tych 
przedsiębiorstw. Proponuje przedewszystkiem, a- 
by bogactwa kopalni przejęło państwo w drodze 
kupna tylko o tyle, o ile  dany objekt posiadać 
będzie wartość rynkową, o raz w drodze deklara­
cji o  .przejściu na rzecz państwa tych kopalń, co 
do których stwierdzona została niska wartość 
węgla. Niezależnie od tego — komisja proponuje 
fuzję małych przedsiębiorstw kopalnianych, przy 
ewentualnej pomocy państwa. Komisja zaleca 
większe przygotowanie produkcji'węglowej do po­
trzeb przemysłu, co musiałoby lównież wpłynąć 
na polepszenie warunków pracy. Następnie mówi 
o reorganizacji metod sprzedaży .i transportów.

Podstawowe znaczenie komisja przypisuje 
większemu zbliżeniu przedsiębiorstw  z  robotnika­
mi. Dalej — istwiendza, iż 'obowiązująca ilość go­
dzin pracy dziennej pod ziemią {7% <godz.) po­
winna bezwzględnie pozostać bez zmiany pozo­
stawia jednalk do decyzji, w drodze opcji, rozło­
żenie długości dnia pracy w  tygodniu w  te n  spo­
sób, by tydzień roboczy mógł być przedłużony z 
5 do 6 dni pracy.

Dalej — komisja proponuje rewizję płaic nie­
których kategotji górników, aby tym sposobem 
zainteresować górników bezpośrednio w wysoko­
ści produkcji. Udział górnika w .zyskach powinien 
być zastrzeżony statutowa. Również powinien być 
wprowadzony isystem pewnych świadczeń na 
rzecz rodiziny górnika.

Nie godząc się z  opiiniją właścicieli kopalń w 
sprawie skali płac, komisja uważa jednak, że 
przeprowadzenie w  dół rewizji 'minimum procen­
towego dodatku do płac zasadniczych jest nieod­
zowne. Utrzymanie na pożądanej wysokości płac 
najniższych zabezpieczyć miałyby odpowiednie 
renumeracje.

Komisja proponuje, aby przedsiębiorcy i p ra­
cownicy odbyH 'Ogólno - .krajową, a  następnie lo­
kalne narady w  powyższych sprawach.

K RO NIK A  
P O L I T Y C Z N A .

WALKA RZĄDU Z BEZROBOCIEM.
Wczoraj w Min. Robót Publicznych od­

była się konferencja międzywydziałowa o 
charakterze technicznym w sprajwie urucho­
mienia robót publicznych, celem zatrudnienia 
bezrobotnych.

Dziś odbędzie się posiedzenie Międzymi­
nisterialnej Komisji do walki z  bezrobociem.

USTĄPIENIE KOMISARZA RZĄDU.
Komisarz Rządu na m. st. Warszawę Jar- 

imiłowicz przechodzi na stanowisko sędziego 
Najwyższego Trybunału Administracyjnego!. 
Na stanowisku komisarza zastępować będzie 
p. Jarmułowicza dotychczasowy jego zastęp­
ca, naczelnik wydziału administracyjnego ko- 
misarjatu p. Tłuchowski.

Nominacja nowego komisarza nie jest o- 
becnie spodziewana do czasu przeprowadze­
nia reorganizacji Komisarjatu Rządu.

PRZED KONGRESEM WYZWOLENIA.
Wczoraj obradowało prezydjum Zarządu 

„Wyzwolenia" i prezydjum Klubu parlamen­

tarnego „Wyzwolenia", ktćre zajmowały się 
przygotowaniem rezolucji na Kongres ..Wy­
zwolenia'' Kongres odbędzie się dn. 21 b. m. 
w Warszawie.

Uchwały zarządu „Wyzwolenia" nie zo­
stały podane do wiadomości prasy. Wiado­
mo jedynie że znajduje się wśród nich uchwa­
ła. domagająca się rozszerzenia władzy Pre­
zydenta Rzplitej i przeprowadzenia natych­
miast nowych wyborów.

P. SAKARZ I ŚLEPA KISZKA.
„Głos Prawdy", o czem już wspominali­

śmy w ,,Robotniku", podał niesłychany ra­
port obecnego kierownika policji politycznej 
w  Warszatwiie p. Sakarzia, k tó ry  wykrył... 
„narodowo - komiuniistyczny" spisek z Mar­
szałkiem Piłsudskim na czele. Spratwa ta by­
ła poruszona w komisji w debacie nad bud­
żetem Min. Spraw. Wewn.

Po takim raporcie p, Sakarz natychmiast 
powinien był być usunięty. Tymczasem—do­
stał on urlop ale podobno z powodu ślepej 
kiszki!... Możeiby nareszcie Min. spraw wew­
nętrznych z operowało gruntownie „ślepą ki­
szkę" bezprzykładnych metod naszej policji 
politycznej?

KONFERENCJA POLSKO - CZESKA.
W czwartek rozpoczęła się w ministerjum rol­

nictwa konferencja polsko - czeska w sprawie o- 
gfaniczeń w imporcie bydła polskiego do Czech, 
jakie zaprowadzone zastały przez czeskie władze 
weterynaryjne. W konferencji bierze udział dele­
gat czeskiego ministerjum rolnictwa, inż, Z. Ze­
man, który przybył specjalnie w tym celu do War­
szawy.

KONFERENCJE KOLEJOWE.
Na dzień 23 marca r. h. zastała zwołana do 

Budapesztu konferencja kolajiowa polsko - wę­
gierska, w .celu opracowania taryf bezpośrednich 
towarowych między Polską a Węgrami tranzy­
tem przez Czechosłowację, Po konferencji polsko- 
węgierskiej w Budapeszcie ma się odbyć końse- 
renoja polsko-czeska w Pradze, oelem opracowa­
nia bezpośrednich taryf towarowych między Pol­
ską a Czechosłowacją. (PAT).

ZJAZD PROKURATORÓW.
Wczoraj razipoczął się zjazd prokuratorów 

sądów apelacyjnych Zjazd -potrwa 2 'dni.

W SPRAWIE STOSUNKÓW NA KRESACH.
z tow. Barlrckim. Tiow. Barliiciki poruszał 

sprawę stosunków, parujących w administracji 
ma Kresach Wschodnich,

BEZPOŚREDNIA KOMUNIKACJA TOWARO­
WA MIĘDZY NIEMCAMI A SOWIETAMI 

PRZEZ POLSKĘ.
Dn. 12 marca odbędzie się w Warszawie w 

myśl uchwały konferencji, odbytej w drugiej po­
łowic lutego r. b., konferencja Komaisji Urzędni­
czej, składającej się z  delegatów Polski', Sowie­
tów i Niemiec.

Komilsja ta  opracuje .przepisy wykonawcze 
i rozrachunkowe, związane z projektem wprowa­
dzenia bezpośredniej towarowej komunikacji 
między Niemcami a Sowietami .przez Polskę.

POGRZEB ARCYBISKUPA CIEPLAKA.
Na pogrzeb arcybiskupa Cieplaka z ramienia 

Rządu wyjeżdżają do Wilna ministrowie: Żeligow­
ski i St. Grabski, którzy złożą wieniec na grobie 
zmarłego arcybiskupa.

Zgromadzenie Ligi Narodów.
SYTUAC JA  W DALSZYM CIĄGU NIE­

PEWNA.
Londyn, 12 marca. (PAT.). Reuter do­

wiaduje się, że w dobrze poinformowanych 
kołach londyńsltidh uważają sytuację w Ge­
newie, dotyczącą przyjęcia Niemiec do Ra­
dy Ligi Narodów za poważną. Chamberlain 
kontynuuje jednak dalej swą akcję poś- 
średniczącą. Reprezentant brazylijski Mello 
Franco zwrócił się do swego rządu z proś­
bą o rniowe instrukcje. Sytuacja jest w dal­
szym ciągu zawikłana.
CHAMBERLAIN KONFERUJE Z DO- 

MiINJAMlI.
Londyn, 12 marca. (IPAT.). Z Genewy 

donoszą, że przed! otwarciem dzisiejszych 
narad państw, które uczestniczyły w pak­
cie reńskim sir Autsten Chamberlain odbył 
kilkogodizinną rozmowę z przedstawiciela­
mi dominjów. Dotychczas nie otrzymano tu 
urzędowego potwierdzenia co do definityw­
nych zmian w całokształcie sytuacji, wia­
domo tu wszakże, iż minister Chamberlain 
rozwinął żywą akcję w kierunku złagodze­
nia różnic. Na terenie Genewy rozpowsze­
chniane isą pogłoski o rzekomych uwagach, 
które minister Chamberlain miał skierować 
pod adresem delegata Szwecji Undena, u- 
żywając przy tern ostrego tonu. W koładh 
delegacji*, brytyjskiej i szwedzkiej, pogło­
ski te uważa się za pozbawione podstawy.

CO MÓWIŁ BRIAND.
Genewa, 12 marca. (PAT.). Francuski 

prezes Rady ministrów Briand* po odbyciu 
w godzinach wieczornych konferencji z Cham 
berlainem, Scialoją i Vanderweldem w  spra­
wie bardzo poważnej sytuacji, wytworzonej 
na skutek odmownej odpowiedzi delegacji 
niemieckiej, przyjął późnym wieczorem przed 
stawiciełi prasy. Premjer francuski potwier­
dził przedewszystkiem, że kanclerz Rzeszy 
dr, Lutfeer oświadczył, iż delegacja niemiec­
ka nie może zgodzić się na natychmiastowe 
stworzenie nowego niestałego miejsca w Ra­
dzie Ligi, które byłoby przydzielone przez 
Zgromadzenie Ligi Polsce. Następnie Briand 
podkreślił, że aljanci przedstawili Niemcom

dziś w południe propozycję kompromisową, 
posuniętą do ostatnich granic pojednawczoś- 
ci. Niestety, Niemcy dały odpowiedź odmo­
wną. Co teraz nastąpi, na to pytanie trudno 
w tej chwili odpowiedzieć. W każdym razie 
— mówił Briand — ewentualne nowe propo­
zycje — o ile takie miałyby nastąpić — mu­
siałyby już wyjść ze strony Niemiec, jako ich 
inicjatywa, gdyż one to sprawiły, iż stworzył 
się taki krytyczny stan rzeczy. Sytuacja o- 
becnie wytworzyła się taka, że kanclerz Rze­
szy dr. Luther ze swej strony ponownie wska­
zuje na znany niemiecki punkt widzenia, po­
legający na tem, iż Niemcy nie mogą nic po­
wiedzieć, zanim nie staną się członkiem Ligi 
Narodów, oraz że wysunęły one już własną 
propozycję, mianowicie co do powołania ko­
misji dla zbadania sprawy rozszerzenia składa 
Rady Ligi i wreszcie, że Niemcy w żadnym 
razie nie mogą posunąć się dalej poza tę pro­
pozycję. Niemcy nie mogą niczem związać 
się zgóry. Ten punkt widzenia jest punktem 
widzenia zasadniczym, i jeżeli dziś w połud­
nie prosiliśmy — mówił kanclerz Luther — o 
danie nam czasu na odpowiedź, to nie dlate­
go, abyśmy mieli jakieś wątpliwości, a jedy­
nie dlatego, aby mieć czas do poinformowania 
się co do pewnych szczegółów stanowiska, 
zajmowanego przez Szwecję. Zaproponowa­
nego nam rozwiązania — oświadczył dr. Lu­
ther — przyjąć nie możemy, albowiem sprze­
czne jest ono zasadniczo z niemieckim punk­
tem widzenia. W końcu tej rozmowy z dzien­
nikarzami Briand oświadczył, że narady bę­
dą kontynuowane dziś wieczorem oraz jutro 
od samego rana.

WYSTĄPIENIE RZĄDU HISZPAŃ­
SKIEGO.

PAT. donosi: Szwajc. A|g. Telegr. .do­
wiaduje się, że rząd hiszpański pcozynił w 
Sztoikholmie oficjalne kroki, grożąc wystą­
pieniem z Ligi Narodlów i ostrzegając, że 
stanowisko Szwecji zaszkodzi stosunkom 
handlowym ze Szwecją,

Rząd szwedzki w odpowiedzi energicz­
nie zaprotestował. Poranne .pisma szwedz­
kie wyrażają również jednomyślny protest 
przeciwko stanowisku Hiszpanji.

Socjaliści czechosłowaccy
grożn oystqplenieni z rządu

Praga, 12 nmarca. (PAT.). Klub parla­
mentarny czechosłowackiego stronnictwa 
socjalno - demokratycznego wydał odezwę, 
w której oświadcza, że nie godzi się ze sta­
nowiskiem partji borżuazyjnydi w sprawie 
ustawy o uposażeniu urzędników. Powsta­
je zagadnienie pozostania w koalicji lub 
wystąpienia z niej. Stronnictwo gotowe 
jest wyciągnąć konsekwencje z obecnego 
położenia. Odiezwa daje wreszcie wyraz 
rozgoryczeniu z powodu tego, iż premjer 
Swehla prowadził rozmowy z ludowcami 
słowackimi bez porozumienia się z socjali­
stami.

-:o:-

Wiadomości telegraficzne
— Z Londynu PAT, donosi. Pierwszy lord 

admiralic® Bródigeman wniósł na wiczonajszom 
posiedzeniu Izby Gmin projekt budżetu marynar­
k i ma następny rolk finansowy. Budżet przewiduje 
w ydatki w wysokości 58 100 000 pumtów iszt,

— Na listy ‘przygotowane dio plebiscytu o 
wywłaszczenie rodzim byłych .panujących zapisa­
ło  islę dotychczas w  Berlinie 633,121 osób.

— Związek .pracodawców miemiedkicfa w  Biu­
letynie swoim wystąpił iz ipnotestem przeciwko 
mającej się oldbyć w  Londynie ndędzynarodowej 
ikomferemcjj ministrów .pracy i  przeciw  ratyfikacji 
konwencji waszyngtońskiej .przez Niemcy.

— Z DiuibMna PAT donosii Na sikuteik odrzu­
cenia wniosku de Valery o  zezwolenie republika­

nom na zasiadanie w  parlam entach w Dublinie 
i  Belfaście, de Valera opuściły siinnfein. Złożona 
przez niego dymisja została .przyjęta.

— Belgijska Iziba deputowanych ratyfiko­
w ała układ zaw arty w  .Londynie w  .sprawie bel­
gijskich dlu<góiw wojennych

tttelKa Doroczna Wyprzedaż
© SKŁADZIE LAMP 

ELEKTR. I HAFT.
B-cio Wyszomlmy, Chmiel­

no 36.
(3-ci dom od ul. Marszałkowskiej).

Związek Pracowników Kas 
Chorych I instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych Rzeczypospolitej Pol­
skiej podaje do ogólnej wiadomości, 
iż zginął statut tego Związku z orygi­
nalną pieczęcią Głównego Inspektora 
Pracy oraz jego podpisem. Statut 
wciągnięty był do rejestru dn. 5 grud 
nia 1921 r. pod Nr. 272.



Ks 12 JROBOTNIK**, sobota, 13 marca 1926 r. Str. 5

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

SKAZANIE ARCYBISKUPA MARIAWICKIEGO.
W płockim sądzie okręgowym zapadł 11 b.m. 

wyrok w sprawie arcybiskupa mariawickiego, Ja* 
na Marji Kowalskiego, skazujący go na 1 rok 
twierdzy z art. 73 K. K. części I (winny bluźnier- 
stwa przeciwko Bogu w utworze drukowanym). 
Prokurator żądał natychmiastowego aresztowania 
skazanego do czasu uprawomocnienia wyroku. 
Sąd przychylił się W zasadzie do tego wniosku, 
zdecydował jednak zwolnić skazanego za kaucją 
w wysokości 500 zł. Proces wywołał wielkie zain­
teresowanie w mieście. (—).

ZAKOŃCZENIE GŁODÓWKI WIĘŹNIÓW POLI­
TYCZNYCH W TARNOWIE.

Głodówka 18 więźniów politycznych w Tarno­
wie została ukończona. Więźniowie uzyskali przy­
rzeczenie spełnienia ich żądań.

OLBRZYMI POŻAR ZNISZCZYŁ ŚRÓDMIEŚCIE 
W BRODACH.

Z wtorku na środę wybuchł w śródmieściu 
w Brodach olbrzymi pożar, który zniszczył całko­
wicie połowę śródmieścia, m. in. jeden z najwięk­
szych hoteli.

Wielka ilość mieszkańców pozostała bez da­
chu nad głową. Dzięki energicznej akcji ratunko­
wej wojska i policji — zdołano pożar zlokalizować 
i uratować miasto od zupełnego zniszczenia Miej­
ska straż ogniowa natomiast zawiodła. Okazało 
się w krytycznym momencie, że posiada zaledwie 
cztery sikawki, a i te były zepsute.

SPRAWA ZAMÓWIEŃ WOJSKOWYCH DLA 
SPÓŁDZIELNI „ŻYRARDOWIANKA“.

Piszą nem z Żyrardowa:
W r. 1919, naskutek starań Koła Inwalidów 

Wojennych w Żyrardowie, Rząd założył szwalnię 
wojskową, w którei znalazło pracę około 600 osób. 
Zatrudnieni byli wyłącznie inwalidzi, żony i matki 
poległych na wojnie.

W końcu roku 1924 Rząd szwalnię zlikwido­
wał. Ażeby nie pozostać bez pracy pracownicy 
szwalni utworzyli spółdzielnię, która, po złożeniu 
przez Magistrat władzom wojskowym gwarancji, 
w wysokości 200,000 zł., otrzymała pracę z Depar­
tamentu VIII.

Od tego czasu praca szła normalnie; robota 
była wykonywana, ku zadowoleniu władz. Ostat­
nio jednak dowiadujemy się, że 30,000 kompletów 
władze wojskowe oddały do wykonania firmie 
„Mozer” w Nowowilcjce; Zarządowi zaś „Żyrar- 
dowiacki” powiedziano, że pracy żadnej nie otrzy­
ma.

Podobne traktowanie sprawy wywołało zro­
zumiałe rozgoryczenie wdów i sierot po inwali­
dach. Kobiety w ilości 600 osób, obsadziły Ma­
gistrat, żądając pracy. Po staraniach władz miej­
skich i przy poparciu wice-wojewody Beczkowi- 
cza. u którego interweniowali tow. tow. pos. Do­
browolski i Orlik, „Żyrardowianka" otrzymała do 
wykonania trochę bielizny i bluz.

Wobec tego, że krążą pogłoski, że iirma „Mo­
zer” bierze za wykonanie roboty o 8 gr drożej 
niż „Żyrardowianka". zwracamy się do p. Ministra 
.Spraw Wojsk, o wyjaśnienie tej sprafwy, oraz o 
wydanie roboty dla „Żlrafdowiamki".

ROZPRAWA O DEFRAUDACJĘ W KRAKOW­
SKIEJ IZBIE KONTROLI PAŃSTWA.

W krakowskim sądzie karnym toczy się obec­
nie rozprawa przeciwko Józeiowi Bilińskiemu, b, 
rachmistrzowi Okręgowej Izby Kontroli Państwa, 
oraz Mieczysławowi Lasiśskiemu, b. prezesowi 
tejże Izby, oskarżonym o zbrodnię sprzeniewierze­
nia 5,110 zł. 14 gr. i 200,245,000 tak.

Defraudacji tej oskarżeni mieli dopuścić się w 
czasie od 1 kwietnia 1924 r. do 1 czerwca 1925 r. 
w ten sposób, iż sprzeniewierzyli fundusze, powie­
rzone im przez Najwyższą Izbę Kontroli Państwa 
na koszta, połączone z funkcjonowaniem Okręgo­
wej Izby Kontroli Państwa w Krakowie; a następ­
nie, aby ukryć to przed przełożoną władzą, po­
krywali wydatki fałszywymi rachunkami.

Głosu czytelników.
lak „zarabia” ksiądz Nowaczkiewicz z Grodziska 

(Wielkopolska).
W dniu 12 lutego r, b, wysłałem jednocześnie 

I fety o jednakowej treści do ks. 'proboszcza pa- 
afji Grodzisk Wielkopolski i do księdza .pnabwz- 

parał;i Opalenica, pow. Grodzisk Włp, z pró­
bą o odszukanie w księgach kościelnych' w Ta­
il oh 1886 — 1890, kiedy umarł dziadek mój Ka- 
:imierz Przybylski i z kim był żonaty. Załączyłem 
laturalnie wewnątrz listów koperty zaadrcsoiwa- 
le i opatrzone markami na odpowiedź.

W niespełna tydzień ks. z .parafji Opalenica 
[uprzejmiej odpowiedzieł mi listownie, nato- 

oiast ks. proboszcz paralji Grodzisk -  nie ra- 
szył. Po wpływ* kilku dni, wysłałem drugi list 
lo Grodziska z iprośbą o 'przyspieszenie odpowie- 
łza i  w dniu 10 marca 1926 r. otrzymałem z utrę- 
lu pocztowego w Warszawie zawiadomienie, iż 
: Grodziska przybyła korespondencja za zaliczo- 
iksn pooztowem 5 zł- 50 gr. Wnioskując z adre­
su nadawcy, „ks. Nowaczkiewicz Grodzisk Wlp ” 
sądziłem, że jest to akt ślubu, lub śmierci. Cóż 
w> jednak okazało? W kopercie nie było żadne- 
;o' aktu, a jedynie (prywatne zawiadomienie lj. 
itowne że ks Noiwaezkiewicz aie .znalazł w księ­
gach kościelnych żądanego przezemnie aktu. Wy- 
►łanie więc listu za zaliczeniem 5 zł. 50 gr., któ- 
•e się księdzu nie należały było zwykłym podstę­
pem w celu wyłudzeaia.

Wobec takiego postępowania księdza, skar- 
?ę na niego wysłałem do kurji Arcybiskupiej W 
poznaniu, a pozatean zawiadomię o podstępie 
władze sądowe, celem pociągnięcia księdza do 
jdpowiedzialności. A. Dzialyński.

Mówią o Pani S., że jest bardzo wytworną damą, a przytem świetną gospodynią...
jest przecież stałą prenumeratorkąNic dziwnego

„Kobiety w świecie i w domu 99

dw utygodnika pośw ięconego m odom  i życiu dom ow enu.
Wzory haftów. Zasady praktycznego gospodarstwa Me‘iSidy ^zleft.
Wykwintny ten dwutygodnik kosztuje w prenumeracie 1 zł. 30 gr. Nr. pojedyńczy 65 gr. 

i  jest do nabycia w księgarniach, kioskaoh i w Administracji

W arszaw a, P l a c  Z a m k o w y  99.
Numery ok azow e po n ad esłan iu  zn aozk ów  poczt, za  4 0  gr.

Zatrzymuję się od dn. 22 do 27 marca w Warszawie w In­
stytucie Oftalmologicznym, przy ul. SMOLNEJ 8 w celu przygoto­
wania i ustawiania z zastosowaniem najnowszej techniki

Sztucznych oczu
ściśle według naturalnych, z wielką możnością ich poruszania

Wiedeń KUfOl Hfllltt Jena
ciągu 13, 4 i 15 lit w firmie F fld Mull“r Sóhne w Wiesbadenie.

["Row ery  i Części]
Opony I dętki

RUCH ROBOTNICZY

row erow e i sam ochodow e

M I C H E L I N
I CONTINENTAL

Płaszcze Gumowe
— poleca —

J. W Ł 0 D A W S K I
Warszawa, Muranowska 31, tel. 215-60

I WILNO, Bakszta 4. lei. 6 31
KRAKÓW. Starowiślna 17. |

rcl. 5lan. Zjedn. za 1—7 73 
FrfirkI francuskie za 109- ~81 0 
Funty angielskie za t—37 54 
Floreny bolend. za 100—31860 
Kor. czesko—słow. za 100 -22 81 
Franki szwajcar, za 100—147.00

Z życia partii.

KOMUNIKAT.
Powiatowa Kasa Chorych w Warszawie ko­

munikuje, ii  byli pracownicy p.p. Buraczewski Jan 
i Szukiewicz Tadeusz nie mają prawa występo­
wania i działania w imieniu i na rzecz Kasy.

K r m e  porachunki miłosne
Wczoraj w południe do piwiarni Szl. Gotliba 

na rogu ul. Wielkiej i Śliskiej przyszło dwuch męż­
czyzn w towarzystwie kobiet. Siedząc przy stoliku, 
jeden z mężczyzn, po ostrej sprzeczce, rzekł do 
«.waj towarzyski-. „To znaczy, te  me chcesz ze 
mną żyć!‘‘. Po tych słowach, kobaeita o-wa sizybko 
wstała ii skierowała się do wyjścia, Wówozas to­
warzysz jaj schwycił krzesło i rzucił w oddalają­
cą się, a gdy upadła, szybko wyjął z ipoid palta 
siekierę i również rzucił w swą ofiarę raniąc ją 
w głowę. Po tym czynią, sprawca wyjął buteleczkę 
i  wypił całą jej zawartość. Widiząo że trucizna 
nie działa odraau, desperat rozbił szklankę od pi­
wa o 'blat marmurowy stolika, poczem ostrzem 
szkła poderżnął sobie gardło, zadając ranę ciętą, 
długości 6 cm. Na alarm -właściciela piwiarni przy­
była .policja, która ranną kobietę, onaz sprawcę 
krwawego porachunku, a jednocześnie samobójcę, 
przewiozła do VIU komisanjatu. Taim stwierdzono, 
że j&st to 41-letni Koastanty Skrzesiński (Brzo­
zowa nr. 18), baz określonego znjęaia, zaś ofiara 
jego 244etoia Jadwiga Ghoiromańiska (Brzozowa 
nr, 18), (prostytutka Lekairz Pogotowia stwierdził 
u Skrzesińskiego orimuoie esencją octową i ranę 
ciętą szyi, raś u Choroanańskiej — ranę ciętą gło­
wy. Po opatrunku, Sknzesniskiego w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala Dzieciątka Jezus, 
Choromańslka zaś pozostałą -w kamisarjacie do 
zbadania.

Zycie gospodarcze.
Nadużycia na szkodę Kasy Chorych m. Warszawy.

Ostatnimi czasy Sądy Pokoju rozpatrzyły sze­
reg spraw, wytoczonych przez Kasę Chorych m. 
Warszawy ubezpieczonym, którzy dokonali lub 
usiłowali dokonać różnych nadużyć na szkodę Ka­
sy Chorych.

Mianowicie zostali skazani: Ludwik Czarnec­
ki, za usiłowanie pobrania poraź drugi świadczeń 
pieniężnych z Kasy — na 40 zł, grzywny z zamia­
ną na tydzień aresztu; Roman Derowski, za za­
kłócenie porządku publicznego w ambulatorium 
Kasy — na 10 zł. grzywny; Feliks Babiński, za u- 
krycie przyjętych pod dozór zajętych przez egze­
kutora ruchomości —. na 40 zł, grzywny; Wacław 
Borowski, za usiłowanie pobrania poraź drugi 
świadczeń pieniężnych na książeczkę osoby in­
nej — na 1 miesiąc więzienia, z zawieszeniem ka­
ry na przeciąg 2 lat; Aleksander Hiluta, za nie­
prawne otrzymanie pomocy lekarskiej i usiłowa­
nie pobrania świadczeń pieniężnych — na 1 mie­
siąc aresztu, z zawieszeniem kary na 1 rok; Wła­
dysław Olszewski, za podrobienie kwestionariu­
sza i usiłowanie pobrania zasiłku — na 1 miesiąc 
aresztu, z zawieszeniem kary na 2 lata; Ela Sroka
1 Jankiel Kopel Rotsztejn, za usiłowanie pobra­
nia nieprawnie świadczeń pieniężnych — na 30 zł. 
grzywny każdy; Hilary Jóźwiak, za usiłowanie po­
brania nieprawnie świadczeń pieniężnych — na
2 tygodnie aresztu; Franciszek Pużniewski, za usi­
łowanie pobrania większych należności pienięż­
nych — na 1 miesiąc więzienia- Ogółem dziewięć 
osób, co do których wszystkie wyroki uprawomoc­
niły się.

N otew znia g ie łdy  w a rsz aw sk ie j

c. k . w.
Dziś o godz. 4 po pot. w lokalu Związku 

Polskich Posłów Socjalistycznych, odbędzie 
się posiedzenie Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego P, P. S.

Tow. tow. członków C, K. W. proszą o 
przybycie na posiedzenie.

Sekr. Gen. C„ K. W. P. P. S.

Niniejszym podaje się do wiadomości wszyst­
kich towarzyszów, iż p, p, Redel Mieczysław. O- 
lejnilc Władysław, Łobaczewski Edward, Erlich 
Czesław, Petryna FUip, Zybura Wacław i Zającz­
kowski Józef z Grodziska nie ssą członkami Pol­
skiej Partfi Socjalistycznej i nie mają prawa w i- 
mieniu part,’i występować.

Zarazem unieważnia się niezwróconą legity­
mację Nr. 28444, wystawioną przez O, K. R. P. P. 
S. Warszawa-Podmiejska na nazwisko Zajączkow­
skiego Józefa.

Egzekutywa O. K. R. P. P. S.
Warszawa • Podmiejska.

Warsx. Wydz. Kobiecy P. P. S. W nie­
dzielę dn. 14 b. m o godz 4-cj popoł. w sali 
O. K. R. Al. Jerozolimskie 6 (I-e piętro) od­
będzie się, ogólne zebranie towarzyszek zor­
ganizowanych w Polskiej Partji Socjalistycz­
nej. Sprawy bardzo ważne!

Porządek dzienny obejmuje: 1) sprawo­
zdanie za rok ubiegły; 2) program działalno­
ści; 3) wybory wydziału; 4) wolna wnioski.

Centralny Wydział Kobiecy P. P. S. Ze­
branie Egzekutywy odbędzie się dzisiaj, w  
soibotę dnia 13 b- m. o godz. 7-ej wiecz. punk­
tualnie, W arecka 7, I.

Rozwiązanie organizacji w Zawierciu. Na
podstawie uchwały Egzekutywy O. K. R. P.
P. S- Zagłębia Dąbrowskiego z dn. 7 marca, 
dotychczasowa organizacja partyjna P. P. S. 

j w Zawierciu została rozwiązana.
Dla odbudowy organizacji partyjnej Egze­

kutyw a wyznaczyła tymczasowy Komitet or­
ganizacyjny z tow. MostoAskim na czele, da­
jąc mu odpowiednie pełnomocnictwa.

Za Komitet Okręgowy P. P. S. Zagł. Dą­
browskiego — Al. Bień, przerw.; Jan Cupiał, 
pos., seler.

ODWOŁANIE.
Z powodu Rady Naczelnej posiedzenie Warse, 

Okr, Kom. Robot, nie odbędzie sdę.
W sobotę, dn. 13 b. m.

m

Koło tramwajarzy dzielnicy Praskiej. O go-
! damie 10 ramo i o godz. 7 wlecz, dla II zmiany od­

będzie się zebranie koła tramwajarzy dzielnicy
Praskiej P P, S.

Ruch zawodowy.
Baczność, robotnicy z fabryk wojskowych.

Walne zgromadzenie oddziału zw. rob. przem. 
metalowego w Polsce ([fabryki wojskowe) odbę­
dzie się w niedzielę dmia 14 maroa, w 1 terminie
0 godz. 10 rano, a w drugim terminie o godz. 10
1 pół rano w lokalu Teatru Popularnego, ui. Wol­
ska 32.

Ruch kult-oświatowy
IV przedstawienie TUR. W niedzielę 14 mar­

ca o godz. 12 w poł. odbędzie się .przedstawienie 
w teatrze im. Bogusławskiego, zakupione przez 
Oddiz Warsz TUR. Odegrana będzie sztuka Fx. 
Schillera p. t. „Intryga i miłość".

Bilety od 25 groszy do 1.50. Sizaima bezpłatna.
Instytucje robotnicze otrzymywać mogą bile­

ty  od poniedziałku w Sekretariacie TUR. codzien­
nie od 6—7 wiecz u  tow Wojnarowskiego.

Koło „Wola", Dziś, o godz. 6 pp. w lo­
kalu  dzielnicy P. P. S. (Wolska 44) odbędzie 
się walne zebranie członków W olskiego Ko­
ła M łodzieży T. U. R., poświęcone wyborom 
nowego zarządu. Obecność wszystkich człon­
ków obowiązkowa.
WIECZORNICA AKADEMIKÓW SOCJALI­

STÓW.
Urządzona staraniem Zw. Niez. Mł. Soc. 

wieczornica taneczna odbędzie się w sobotę, 
13 b. m., o godz. 9-ej wieczorem w lokalu 
T-wa Artystycznego, Trębacka 10.

Zaproszenia otrzymywać można codzien­
nie w godz. 5 — 6 wiecz, u tow. Kopankiewi- 
cz8: ul. Hoża 36 m. 8, tel, 175-28.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie +  7°.4, najniższa — 0°.8.
Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym przeważnie pochmurno, opady, aiepło; 
ipotem polepszenie się ipogody na półnoonym-za- 
cbodrie kraju, wraz z ochłodzeniem się, zwrotem 
wiatrów ku północnemu - zachodowi i wzmoże­
niem ich siły.

Uroczyste przedstawienie z okazji Imie­
nin Marszałka Piłsudskiego. Kom itet Ongani-: 
zacyjny zawiadamia, że bilety zamówione na 
uroczyste przedstaw ienie w T eatrze Wielkim, 
k tó re  nie zostaną wykupione do dnia 13 b. m. 
godz. 17,30, będą oddane do sprzedaży w po­
niedziałek 15 b. m. (lokal S traży Kresowej 
Nowy Świat 21, od godz. 16 do 17).

Pierwszy świetlny przystanek tramwajowy,
Wczoraj wieczorem poraź pierwszy oświetlono 
pierwszy świetlny przystanek tramwajowy umiesz­
czony na pl. Mickiewicza (Krak. Przedm.). Przy­
stanek w formie obeliska, posiada wewnątrz 5 lam­
pek elektrycznych, nadto dwie jeszcze będą u- 
mieszczone na szczycie przystanku w dużej, czer­
wonej kuli szklanej. Z jednej strony na szybach 
jest szczegółowy wykaz linii tramwajowych, któ­
rych wagony zatrzymują się na danym przystan­
ku; nadto jest dalsza marszruta aż do krańcowej 
stacji Marszruta linji nocnych oznaczona jest 
czerwonymi napisami. Jest to pierwszy przysta­
nek z ogólnej liczby 35, które narazie mają być 
umieszczone w śródmieściu.

Wystawa prac H. Teodorowicz-Karpowskiej,
Wobec powodzenia, jakiem cieszy się pierwsza 
wystawa prac Heleny Teodorowicz-Karpowskiej, 
Zarząd Zw. Zaw. Polskich Artystów Malarzy prze­
dłuża wystawę jeszcze o tydzień, t. j. do dnia 
20 b. m. Wystawa otwarta w godzinach: 10— 7 
wiecz. (ul. Marszałkowska 69).

Sekcja pośrednictwa pracy „Bratniej Pomocy" 
studentów W. W. P, posiada wykwalifikowanych 
korepetytorów, buchalterów i wogóle pracowni­
ków biurowych. Zgłoszenia należy kierować pod 
adresem Br. Pomoc W. W. P., Śniadeckich 8, teł. 
201- 66.

Akademia młodzieży polskiej ko czci Stefa­
na Żeromskiego. Do Komitetu organizacyjnego a- 
kademji młodzieży harcerskioi i „Polski Młodych" 
ka  cud Stefana Żeromskiego, odbyć się maijąccj 
w dniu 14 b. mu o godz. 13-tej w sali Koafirma- 
cyijnej Zboru Ewangelicko .  Augsburskiego, we­
szli (pip.: A. Śliwiński, J. Karśmoki, S. Kozłowski, 
Z Małkowska, Reid. Czempiński z żoną, T. Piskor­
ski, Dr. Sikokowska, Z. Niklewski, H, Pawłowski 
inż. Maracewicą Red. J, Sosnowski, Tadeusz 
Keher.

Program akademii urozmaicony.
Awanse oficerskie. Redukcje budżetowe spo­

wodowały długą zrwtokę i niewyjaśnioną sytuację 
w zapowiadaniem już aą  Nowy Rok awansowaniu 
oficerów ze starszeństwa i z wyboru Awanse te, 
jaik wiadomo miały być mastępriic .przeprowadzo­
ne w bież. miesiącu, łuib w kwietniu

Jak się obecnie informujemy — awanse będą 
prawdopodobnie ogłoszone w dniu -święta 3 Ma­
ja- Liczba nominacji zależna ijesrt od wrzględów 
budżetowych — przyrpuszazafnie jednak awansów 
będzie około 1000.

KARY ZA LICHWĘ.
Lichwa mieszkaniowa. W związku ze sprze­

dażą mieszkania Antoniny Erbrychówny przy ul. 
Smolnej Nr. 14, oskarżeni zostali pośrednicy: Leo­
nard Doliński (Nowogrodzka 23), Stefan Poraziń- 
ski (Koszykowa 43 i Jadwiga Ulińska (Marszał­
kowska 84). Sprawę tę oddział walki z lichwą 
Kom. Rządu skierował do sądu do spraw lichwiar­
skich.

Droga kasza. Oddział walki z lichwą Kom. 
Rządu przesłał do sądu do 6praw lichwiarskich 
sprawę właśc. sklepu spożywczego przy ul. Or­
lej Nr, 6, Moszka Wajntrauba, oskarżonego o po­
branie nadmiernych cen za kaszę.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Polskie Tow. Teozoiiczne, Dziś o  godz. 8 w. 

w lokalu Tow, (Królewska) p J. Tramal wygłosi 
odczyt w języku francuskim (z .ttomaczeniem na 
poisiki) aa temat .Science antique (Wiedza an- 
•tyczaa).

Odczyt. Dziś w  sobotę o godz. 8 wiecz. w Za- 
Madrie Fizycznym Uniwersytetu Warsz. (ul. Ho­
ża 69), odbędzie się odczyt p. A. Karpowicza 
asystenta Politechniki p. it. „Promienie dodatnie 
i ich zastosowanie".
WYCIECZKI.

Z kursów dla dorosłych m. st. Warszawy. W
(niedzielę, dn, 14 b. m odbędą się następujące 
wycieczki: do Muzeum .zoologicznego godz. 10 r„ 
do Muzeum Narodowego godz li ,  12, 1.1.30, 12.30 
ik  do Stacji pomp na m. Czerniakowskiej godz. 
10 .r., do Zachęty — jedna o godz- 10 r. i o 3 pp., 
do Zamku godz. 10, 11, 12, do Biblioteki Publicz­
nej godz 10 r., na Stanę Miasto godz, 11 r.. do 
Muzeum Rzemiosł — Chmielna 56 godz. 11, do 
Muzeum Wojskowego godz. 11,30, do gmachu Po- 
'li techniiki godz 10 r.

WYPADKI .
Samobójstwo w komisariacie. Do XI komisa­

riatu wezwana została celem zbadania służąca. 
Józefa Nowalińska, jako oskarżona o kradzież 
pantofli u swych pracodawców. Dowiedziawszy 
się o celu przybycia do komisarjatu Nowalińska 
szybko wyjęła buteleczkę z esencją octową i przy­
tknęła do ust. Rozpaczliwy czyn w porę zauwa­
żył policjant i silnem uderzeniem w rękę wytrącił 
buteleczkę, wskutek czego desperatka wypiła nie­
znaczną dozę trucizny. Pogotowie przewiozło 
desperatkę do szpitala Dz. Jezus.

Zbrodnia w Grochówie, Ną wracającego do 
domu Stanisława Ładno, robotnika napadł niewy- 
kryty sprawca i ugodził go nożem w brzuch. Ran­
nego w stanie ciężkim przewiozło Pogotowie do 
szpitala Przem. Pańskiego.
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Zuchwały napad bandyckŁ W domu Nr. 39 
przy ul. Mokotowskiej na wracającą do mieszka­
nia p. Cecylię Towbinową napadł jakiś bandyta, 
zaczajony na klatce schodowej i wymierzywszy lu­
fę rewolweru w głowę swej ofiary, zrabował jej 
torebkę zawierającą 12 dolarów i 10 zł. Napadnię­
ta tak była oszołomiona zuchwałym napadem, że 
ze strachu nie wszczęła alarmu, wobec czego ban­
dyta zdołał umknąć bezkarnie.

Pożary. W domu Nr. 18 przy uL Niskie), wsku­
tek wadliwego urządzenia przewodu kominowego, 
zapaliły się nagromadzone w piwnicy drzewo i 
węgiel. Pożar ugasiło pogotowie I oddziału stra­
ży ogniowej.

— W drukarni M ajera Bersztajna przy u l  
Żytniej Nr. 20 od silnie rozpalonego piecyka żelaz­
nego wynikł pożar. Pogotowie IV oddziału stra­
ży ogień ugasiło.

Tragiczny wypadek. Zamieszkały w Garwoli­
nie n e żn ik  Goźdź, po oczyszczeniu rewolweru, 
położył go na stole i, w obawie alby -lufa nie za­
kurzyła się, włożył do niej ołówelk anatinowy. Żo­
na Goździa, 24-letma Stanisława, sprzątając ze 
stołu, wzięła za rewolwer tak meiortumme, że 
pociągnęła za cyngiel i spowodowała wystrzał. 
Ołówek ugodził w pachwinę i przebił pęcherz. O- 
fiarę fatalnego wypadku -prze więzi ono do szpita­
la Przemienienia Pańskiego, gdzie dokonano o- 
.peraefi i ołówek wyjęto. Wczoraj w nocy niesz­
częśliwa kobieta wskutek zakażenia k iw i od o- 
łówka. tycie zakończyła.

Nieostrożność z bronią. Zamieszkały w Skier­
niewicach 32-letni Jan  Kopczyński, robotnik, ma­
nipulując rewolwerem, spowodował wystrzał. Ku­
la ugodziła Kopczyńskiego w brzuch. Rannego 
przywieziono pociągiem na dworzec główny, skąd 
lekarz Pogotowia przewiózł Kopczyńskiego w sta­
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus.

Tajemnica firmy „Spiess“. Dlaczego pasta do 
zębów „Dentosan" kosztuje w sklepach firmy 
„Ludwik Spiess i Syn" — 90 gr., gdy tę samą pa­
stę tejże firmy można dostać w perfumerji na ul. 
Żelaznej za 80 gr., w składzie aptecznym na ul. 
Świętokrzyskiej — za 70 gr. i wreszcie w pewnej 
perfumerji przy ul. Marszałkowskiej — nawet za 
65 gr.? Może firma „Spiess" wyjaśni tajemnicę 
sprzedaży.

Okradacz letnisk ujęty) Pisaliśmy onegdaj o 
aresztowaniu niejakiej Pirogowej w Falenicy, rze­
komej żony specjalisty od okradania willi na let­
niskach w Falenicy, Kaczym Dole, Świdrze, Ani­
nie, Miedzyszynie i t. p. Policja posterunku w 
Falenicy, prowadząc dalej energiczne dochodze­
nie celem ujęcia herszta szajki złodziejskiej, na­
trafiła wczoraj na kryjówkę rzekomego Piroga. 
Znalezidno go na krańcu Falenicy ukrytego w 
stogu siana. Z dalszego dochodzenia okazało się, 
t e  aresztowany ukrywał się pod fałszywem na­
zwiskiem Piróg, gdy tymczasem właściwe nazwi­
sko jego brzmi Jan  Gołubik, zaś aresztowana 
przed dwoma dniami rzekoma tona jego, jest przy­
jaciółką i nazywa się Marjanna Najowa. Oboje 
byli poszukiwani od 1918 r. przez policję i sąd w 
Hrubieszowie — jako oskarżeni o cały szereg kra­
dzieży z włamaniem dokonywanych w Hrubieszo­
wie i okolicy. Chcąc zmylić ślady przed policją, 
para złodziejska zmieniła nazwiska..

Śmiertelny upadek z huśtawki. W szpitalu 
Dz. Jezus zmarł 16-Ietni Stanisław Morawski, wy- 
chowaniec zakładu opiekuńczego w Blinowie pow. 
Skierniewicki, który spadł z huśtawki i doznał 
powikłanego złamania bioder.

Zatrucie gazem. Do nieczynnej chwilowo wy­
twórni trykotaży i pończoch p. f. „E m ka', należą­
cej do Mieczysława Kizetsztajna, przy ul. Złotej 
Nr. 29 przyszła posługaczka, 44-letnia Julja Ber­
lińska (Burakowska 4) w celu zrobienia porząd­
ków. W skutek niedokręcenia kurka przy maszyn­
ce gazowej, wydzielał się gaz świetlny, którym 
zatruła się Berlińska. Lekarz Pogotowia, po u- 
dzieleniu pomocy, przewiózł zatru tą do szpitala 
Dz. Jezus.

Przy rozbiórce soboru. Na pl. Saskim, pod­
czas rozbiórki soboru, został ugodzony odłam­
kiem spadającego muru robotnik, 25-letni Jan  Ka­
miński (Poznańska Nr. 31), którego Pogotowie 
przewiozło do szpitala św. Ducha.

" !  *05  • "

T E A T R  i M UZYKA.
Z KONSERWATORJUM.

Drugi koncert Sekcji Współczesnych Kompozyto­
rów Polskich.

iMiłem urozmaiceniem nasz ego ruchu muzycz­
nego są koncerty urządzane staraniem  teg.o mło­
dego jeszcze bardzo zrzeszenia; dają nam one za­
wsze coś nowego, szereg imało lub wcale niezna­
nych uitworów muzyki współczesnej polskiej, za­
znajamiają nas z najświeższą naszą literaturą mu 
zyczną, często niesłusznie poniewieraną dlatego 
właśnie, że mało znaną.

Zresztą zbyteczne jest zastanawianie się nad 
pożytkiem i zmaczaniem działalności Sekcji, gdyż 
są to  rzeczy nazbyt oczywiste i kilkakrotnie już 
oma/wiane, przejdźmy więc do ostatniego śro­
dowego koncertu.

Dwa utwory kam eralne głównie zwróciły na 
siebie uwagę; świetnie brzmiący kw artet op 6 
Maliszewskiego i  ładna, choć przeciążona puste- 
mi ipassażykaimi sonata skrzypcowa a moll Pa­
derewskiego odegrana przez ipp. Rabceiwiozową 
i Jarzębskiego Kwartet prof. Maliszewskiego 
niewątpliwie z  ducha muzyki rosyjskiej zrodzo­
ny (Czapkowski, Głaizumiow) w dobrem, muzykal-

nem wykonaniu pp. Kmifowej, Krauze, Ochlew-
sikiego i Stromengera zostawił wrażenie nader 
dodatnie.

Niemniej zajęły nas zresztą fantastyczne 
„Caprices" Rogowskiego i „Powtarzająca się 
baśń'1 Skłrmumta, odśpiewane (pierwszy raz) 
przez p. Coante - Wilgooką Z tych ostatnich 
wreszcie trudno było zdać sobie sprawę, ponie­
waż wykonano zaledwie parę niepowiązanych ze 
sobą urywków

Ładniejsze i bogatsze w słowa niż w muzykę 
trzy „Preludia" H. Opieńskiego do tekstów T et­
majera dopełniły niepospolitego i ciekawego 
programu. H. D.

Teatr W ielki Dzflś o godiz. 3 pa poł , Ai­
da" Wieczorem „Borys Godunow"

Jutro po ,pot przedstawienie baletowe, zło­
żone z „Wieszczki lalek", „Jeziora łabędziego 
„Tańców .połowieckich" d nowo ułożonych przez 
p  Zajlicha tańców artystycznych. Wieczorem ar­
cydzieło „Straszny Dwór".

Teatr Narodowy. Dziś i jutro ^Polityka i 
miłość". Ju tro  po raz pierwszy „Fauist".

Premjera „Księżniczki żydowskiej" w końcu 
.przyszłego tygodnia.

Teatr L etni D*'Jś po raz drugi „Dar poran­
ka" Jutro o godz. 4 po poł. „Jej obłoipczyk".

Teatr Im. Bogusławskiego. Codziennie potęż­
ny dramat Stefana Żeromskiego „Róża".

Dziesięć przedstawień tego wspaniałego wi­
dowiska zostało jtuż sprzedanych związkom ro­
botniczym i .instytucjom społecznym _

Teatr Polski. Codziennie „Dama Kamelpowa*. 
Ju tro  o godz. 3 i pół „Król"
Teatr Mały. Z powodu nagłej choroby Bo­

gusława Samborskiego, dyrekcja odwołała zapo­
wiedziana na dziś premjierę siztukd Pirandella, Za­
miast niej grana będzie .przez najbliższe .dni po 
cenach zniżonych „Ładna Histarja".

Jutro o godz. 4 ,po poł. „Świit, dzień i  noc". 
Teatr Niewiarowskiej. Dziś i  oodziieiinte 

.Gejsza" z W iktorią Kawecką i Kazimierą Nie­
wiarowską.

W niedzielę o godiz. 4 po poł. po ccmacn 
zniżonych „Królowa Nocy"

W niedzielę o godz. 12 w poł. przedstaw ie­
nie dla dzieci, na którem odegrane zostaną 
„Kot w butach i „Królewicz - Zwierzątko". ^ 

Teatr „Nowości". Artyści teatru .Nowości" 
rozpoczynają od soboty 13 b. m sizereg przedsta­
wień, z  których pierwsze dwa t. j. w sobotę i  nie­
dzielę odbędą się w teatrze Popularnym przy ul. 
Wolskiej 32 Na program tych widowisk złożą 
się najlepsze operetki. Ceny biletów .przystęp­
ne masom publiczności.

Teatr Im. Fredry. W sobotę o godz.^ 4 „U- 
brona Częstochowy" o godz. 8 „Zbójcy". W
niedzielę o godz 12 „Czerwiomy kapturek", a g
4 „Zbójcy", o godcz. 8 „Obrona Częstochowy" 

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dna na­
stępnych „Chłopi" z powieści WŁ Reymonta w 
inscenizacji Jerzego Zawieyskiego.

W niedzielę o godz 4 po poł. „Polacy w
Ameryce", , M

Qul Pro Quo. Codziennie „Ostatnia nagość^. 
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Chłopi" 

W ł Reymonta
Teatr Eldorado. Dziś i dni następnych ,,0- 

stroiżnie na zakrętach".
Teatr „Perskie Oko". Rewija ,-Spotkamy się aa 

Nowym Świecie"
Teatr „Olimpja". Jeszcze kilka rany rewja 

„Profesor Mapazewicz w  Haremie".
Przedstawienia ulgowe K. M. K. A. Zarząd 

Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno - Artysty­
cznej zawiadamia Związki i Stowarzyszenia, iż 7 
i 8-me z rządu przedstawienia ulgowe „Damy Ka­
merowej" .w Teatrze Polskim odbędzie się dnia 
22 b. ra. i 26 b. m /  _

Bilety wydaje Biuro K M. K. A., ul. Chmiel­
na 49 m. 3 w godzinach: — 12-ta i 5 — 8
wieczorem.

Wieczór pieśni W niedzielę 14 b. m. odbę­
dzie się w Pollskim Klubie Artystycznym (Hotel 
Polomja) wieczór muzyczny, odłożony z dnia 25 
lutego r. b. Mar ja Trąmpczyńska, prof. Koiaser- 
wa-torjium i Zofja Zajbiełło - Mauurkiewiczowa, b. 
artystka Opery Warszawskiej — odśpiewają sze­
reg nieznanych u nas pieśni na dwa głosy. Sprze­
daż biletów w księg. Gebethnera i Wolffa 
Sienkiewicza 9) Krak. Przedm. 15, u Idzikowskie­
go, Marszałkowska 119, w  dzień koncertu w  Klu­
bie.

„Król Dawid" Honnegera. Popołudniowy kon- 
oert niedzielny w Filharmonii należeć będzie do 
wyjątkowych w tym sezonie Poznamy na nim 
słynne dzieło A rtura Honnegera „Król Dawid" 
na chóry, głosy solowe i orkiestrę. Wystawienie 
tego dzieła u nas doszło do skutku dzięki ze­
społowi chóralnemu „Polskie Koło Śpiewackie" 
z Po'z.na.nia które niezwykle trudną partję chó­
ralną przygotowało i przyjeżdża do Warczawy by 
uczestniczyć w  wykonaniu „Króla Dawida" w 
Filharmonji.

Dyryguje p. Stanisław Wiechowścz, a ipartje 
.solowe odśpiewają ,pp. Stanisława Szymanowska, 
Ada Lenczewiska i Aidam Dobosz ,

Wieczór artystyczny. W niedzielę 14 b. m. 
o godz. 5-ej po poł. odbędzie się w  Polskim Klu­
bie Artystycznym Recital deldamacyjny p. Marii 
Glass - Hertzowej, która wypowie „Enoch a Ar- 
dena" Tennysona z  muzyką Ryszarda Straussa 
przy akomp. prof Starczewskiego; oprócz tego 
p. Hertzowa wypowie utwory Tuwima, Wittlina, 
Wierzyńskiego i iinmych.

Koncert Lucyny Robowskiej. Wieczór kom­
pozytorów polskich w interpretacji Lucyny Ro­
bowskiej odbędzie się dziś w sali Konserwatorium. 
Program składa się .z utworów Brzezińskiego, Jo- 
teyfci, Różyckiego. Pachufehiego, Statkowskiiego, 
Chopina1, Michałowskiego., Rogowskiego, Pade­
rewskiego i Niewiadomskiego.

Poranki dla dzieci. Poranki odbywają się co 
niedzielę o 12-ej w Wodewilu. 14-go w  niedzielę 
ósmy program ipod tytułem  „Entlicąek - Pentli- 
czek".

Koncert S. Efsenberga odbędzie się w sali 
Konserwatorium dnia 15 b. m. W programie Be­
ethoven, Brahms, Mozart, Strauss, Chopin, De­
bussy, Skriabin i inni.

Bilety u Chodowieckiego, Krak. Przedmie- 
ście 9.

Kino Stylowy. „Pod modrem niebem Argen­
tyny'

Kino Wodewil. „Samotne żony' .
Kino Nowy. „Pat i Patachon jako „Miljarde- 

Tzy". Nad program Harold Lloyd.
Kino Pan. „Szmulek galganiarz" z Jackie Co- 

oganem i  „Pechowiec z Praleru ‘ z Haroldem Lloy­
dem.

Kino Światowid- „Na szczyt świata", wypra­
wa gen C. G Brjce'a na Mount Everest.

Kino Splendid. „Siostrzyczka z Paryża".
Kino Colosseum, „Bogowie, ludzie i zwierzę­

ta ",
Kino Sokół. „Variete".
Kino Corso. „Król Paryża".
Kino Jar. „Świat bez mężczyzn**.

R epertuar tea trów  św ietlnych
Kino Pałace. „Czar walca".
Kino Filharmonja. „Cyganka Aza" (na tle po­

wieści „Chata za wsią" Kraszewskiego.
Kino Apollo. „Królewski lo.welas‘‘ i „Puść go 

kant am".

Z teatrów świetlnych
SPLENDID — Tragedja nieletnich.

W ubiegłą niedzielę w Splemdidańe wyświet­
lano dla .prasy ciekawy i niecodzienny film fran­
cuski, realizowany przez Yacqu.es Feydera, 
twórcę .Atlantydy". Film ten jest filmem psy­
chologicznym, treść jego posiada prawdziwą 
głębię uczuciową, nasitrojowość jest w nalm czyn­
nikiem dominującym.

Rzecz rozgrywa się aa  tle cudownych, ma­
lowniczych Alp, w małej górskiej wioseczce w 
chacie włościański ej. Matka oduimiera dwoje 
nieletnich sierotek — chłopca i dziewczynkę. Ma­
lec odchorowuje śmierć matki — potym żyje 
tylko nadzieją, że w niedzielę pójdzie z ojcem 
na cmentarz Ale pewnej niedzieli ojciec posyła 
go samego — a sam udaje się do wdowy, z którą 
zamierza się ożenić. Małżeństwo ojca, to nowy 
dramat dla wrażliwego Janka Dobroć macochy 
nie jest w stanie złamać jego oporuj nienawidzi 
nowej matki, nienawidzi jej córki, k tórą dręczy 
na każdym kroku. Gdy dziewczynka przez jego 
złośliwość omal nie ginie .po.d śniegiem lawiny, 
dopiero budzą się w nilm wyrzuty sumienia. Por­
tret ubóstwianej .matki zdaje się wyrażać nieza­
dowolenie z jego postępowania — i Janek prosi 
o przebaczenie przyrodnią siostrę i macochę, 
którą po raz pierwszy nazywa matką.

Opowieść jest rozrzewniająca, a postać ma­
łego Janika chwyta za serce. Cała treść prosta, 
nieomal naiwna, ujmuije głęboką znajomością 
dziecięcej duszy, i starannością układu.

Strona zewnętrzna jest piękna Zdjęcie typo­
wo francuskie, zachwycają swoją malarskośoią. 
Nawet nieco rozwlekła reżyser ja nie razi wobec 
staranności wystawy. łka.

ZE SPORTU.
DZISIEJSZE I JUTRZEJSZE MECZE.

Sobota dn. 13 b. m.
Boisko DOK Nr. 1. Varsovia — Korona. Sę­

dziuje p Pauz.
Boisko Skry: got— 15 — Barkochba — Mak- 

kabi. Sędzia p. J. Grabowski

Niedziela, dn. 14 b. m.
Agrykola: godz, 15 — Legja — Warszawian­

ka. Sędzia p. Jaczynowski.

Pierwszy mecz „Skry" o mistrzostwo KL, B.
K. S. „Orkan" — R. K E. „Skra" I. W nie­

dzielę 14. III na boisku Skry, odbędzie się pierw­
szy mecz o mistrzostwo ki. B. pomiędzy pierwszą 
drużyną naszych towarzyszy i K. S. Orkan. Mecz 
ten jest bezwarunkowo .jednym z najtrudniejszych 

I w mistrzostwach i on też zdecyduje w znacznej 
mierze, kto będzie mistrzem w swej grupie.

Skład „Skry" taki, jak w meczu z Warsza­
w ianką I.

Kto staje do biega wyższych aczelni warszawskich.
Do biegu wyższych uczelni warszawskich, or­

ganizowanego przez A. Z. S. w dniu jutrzejszym 
staje Politechnika z Łukaszewiczem, Jaworskim, 
Kostrzewskim, Ołdakiem i Karczewskim, Uniwer­
sytet z Forysiem, Malanowskim, de Virionem i 
Banaszkiewiczem na czele, Szkoła Główna Gospo­
darstwa Wiejskiego z Reyem. W alka o I i II miej­
sce rozegra się między Uniwersytetem i Politech­
niką, zaś o miejsce III i IV — między Szk. Gł. G. 
W. i Wyższ. Szk. Handl. Początek o godz. 12.

ZE STATYSTYKI PARKU SOBIESKIEGO.
Według statystycznych danych Parku Sobie­

skiego, rozegrano w Agrykola w ciągu 19(25 r, 92 
mecze piłki nożnej, w tem 13 meczów z drużyna­
mi zagranicznymi, 6 meczów z  drużynami zamiejs- 
cowemi. Odbył się Złoit Sokolstwa Polskiego, 8 
meczów rugby, w tem 2 z drużynami zagraniczne­
mu 21 zawodów lekkoatletycznych, 9 popisów 
szkół średnich, jeden popis Poliq i Państwowej 
Turniej tennis owy Polska . Anglja o Davis Cup, 
oraz turniej o  mistrzostwo Polski W ciągu roku 
odwiedziło park  podczas meczów i zawodów wi- 
dzów 300.000 za biletami plain om i, oraz 64.000 
osób za kartam i wstępu.

-c:o:s-

KASA CHORYCH m. Warszawy
podaje do wiadomości pp. pracodawców, Ze

1) od dnia 15 lutego 1926 r. zgłoszenia I wymeldowania pracowników do Kasy 
Chorych mogą być składane na ręce pp. rządców domów,

2) zgłoszenia uskutecznione przez pp. rządców domów do dnia 15 kw ietnia 1926 r. uwa­
żane będą prz<-7 Kasę Chorych za zgłoszenia dobrowolne I nie będą podlegały 
karze za nlezgłoszenle.

8) Pozatrrn zgłoszenia mogaf>być jak  dotychczas nadsyłane do Biura Zgłoszeń w Cen­
trali Kasy Chorych (SOLEC 93) oraz składane we wszystkich oddziałach Kasy Chorych.

Przewodniczący: ( —) K. Koralewski. Dyrektor: ( —) A. Exner.

—  Ko dogodnych warunkach!
Magazyn ubiorów

M ę s k i c h ,  d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h

O. BOĆRCO
U o r s z tU f l ,  ELEKTORALNA 4 5 ,  t e l .  511-45
Zaopatrzony jest w wielki wybór palt jesiennych I 

letnich męskich i damskich.
Przyjmuje obstalunki z własnych i powierzonych m ate-

r a ‘ów.

M E B L U
używane w wielkim wybo­
rze polecamy tanio, ży ­

c z ą c y m  p a t a m i .  
LE6ZNO 33—10.

£

&
PRZYCHODNIA DLI CHORYCH

CHŁODNA 42, A
L e k a r z e  w e z y s t k ic h  s p e ­
c j a ln o ś c i .  Analizy lekarskie. 
Gabinet dentystyczny. Rentgen 
Lam pa kwarcowa. Elektryzacja. 

C h o r o b y  w  n e r y c z n e .
Od 1—3 pp i 7—8 wiecz.

Porada 3 złote.

G n A M O F O W Y
beztubowe I tubowe najnow­
sze modele w najlepszym 
wykonaniu poleca J. KA­
MIENIECKI Warszawa, Mar 
szalkowska 81 b, tel. 183-92. 
Firma egzystuje od 1890 t O K U  
Sprzedaż na spłaty dlu 10- 
terminowe. Odpowiedzial­
nym bez zaliczki.Własne war­
sztaty rep tracy jne na miej­

scu.

LECZNICA
Przychodnia dla c łn ró b  s k ó r ­
n y c h , w e n e r y c z n y c h  i w e ­

w n ę tr z n y c h .
Leczenie najnowszemi środkami. 
Naświetlania: Rentgen. Lampą
kwarcowa. Solux. Analizy lekar­
skie. ORDYNACKA 9, teł. 513 03 
czynna od 9 r .  do 9 w . P o ­

r a d a  3 z ł.
W niedzielę i święta od 11— 2.

[OGŁOSZENIA DROBNE (

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tania, 
t y c z ą c y m  ra tam i*

SOLNA 18 m  4.

ia d!a tm m c m  m
Telefon 57-44

Przyjmują l e k a r z e  wszystkich 
specjalności. G słlne t dentystycz­
ny. Roentqen. Lampa kwarcowa, 
elektrvzacja, analizy lekarskie. 
Przyjęcia codziennie. Choroby 
weneryczne od 7 ej do 8-ej wiecz.

P orada 3  z ł.

FOTOGRAFUJCIE S IE
u „ L e o n  a r a " ,  N o w y -S w ia t  21. 
6  fo lo g ra f j i  r e t u s z o w a n y c h  o d  zł. 
1.50, 12 f o t o g r a f j i — 2.00. Portre- 
ty w y k w in tn i e  w y k o n a n e .

G ram ofon y  ■ s s r . i
kim wyborze ora* płyty najnow- 
szych nagrań poleca po cenach 
najniższych— Felgenbaum. Bie­
la ń s k a i i  _________
n i  1,4,1 zgrane połam ane kupuję 
F f y i y  I1*!3 7am,eniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmują 
się r ó w n ie ż  do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fel-
g e n b a u m .  B i e l a ń s k a  I.

P M i T D N I  . .ORM OND E",  g w a­łtu lii Cl y rantowane jakości, 
wielki wybór poleca na spłaty. 
Lipiński—Jasna  5. gumy, akce- 
sorja, wszystkie ozęśr i zam ienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren­
cyjne._________________

K redensy
od 100 zt. Wybór otom an, krze­
seł, stołów, sypialni, stołowych, 
gabinetów, urządzenia letnisk, 
gotówką, ratami, wynajem. Przed­
siębiorstwo Luśniaka, Mokoto­
wska 44.

Robotnicy p o p ie ra jc ie  
sw o je  p ism o codzienne

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, ńa prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—  Za zmianę adresu 50 gt,
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia w tekście (przed kroniką) ‘25 groszy, nekroloii 10 groszy, zwyczajne 15 groszy, drobne za jeden wyraz 10 groszy. Ceny oglsszeń należy rozumieć
za wiersz wysokości 1-go milimetra. Dla poszukujących pracy 50 proc. rabatu. Ogłoszenia w numerach niedzielnych o 25 proc. drożej. Fantazyjne i tabele (bilanse] 50 protv

drożej. Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja n ie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL.
\

Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S, Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.


